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Wychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8*/e ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

C e n o :

W Krakowie miesięczna 1 złr. 80 kr. kwartalna 4 złr. 
w ' a'Raju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 6 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym R ynku N . 4 6 8 . 
Pieniądze prze«yłają s ię  franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j  n e  p i e n i ą d z e * .

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ło s z e n ia , ROZPRAWY, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
* k r .—  z dopłatą po 10 krajearów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
n itfrankw ane nieprzyjmująsię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

t tĘ fF  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K raków  19 stycznia.
Konwencja militarna do przymierza au- 

$try cko-pruskiego % SiOgo kwietnia, które 
osnowę wczoraj podaliśmy, stanowi jak wia­
domo podstawę żądania gabinetu wiedeń­
skiego, ,'żby Prusy zmobilizowały armię 
swojij. Zjdanie to w formie noty przesłane 
zostało 3i4g0 ffrudnia d0 Berlina. W ażny  
len dokument pod względem stosunków obu 
mocarstw niemieckich, następnie opisany jest 
w Hamburger Correspondenz:

Nota rozpoczyna się odwołaniem do artykułu do­
datkowego z 26go listopada i uchwały związkowej 
1 %o grudnia (przystąpienie Niemiec do tego ar­
tykułu), i wychodzi z tego punktu, jak pożądaną by­
łoby rzeczą porozumienie się obu państw, pod wzglę­
dem wymagalności wojskowych w obecnej chwili 
W tym samym duchu dano również instrukcye po­
słowi prezydyalaemu w Frankfurcie. Rząd cesarski 
chętnie czekałby na odpowiedź stanowczą rządu 
Pruskiego pod względem przystąpienia jego do tra­
ktatu grudniowego, aby się podług niej kierować i 
w stosunkach związkowych stawać z Prusami na je ­
dnej linii, gdy wszakże oświadczenie pruskie miało 
cechę wyczekującyą, przeto rządowi cesarskiemu 
toc innego nie pozostaje, jak trzymać się we wzglę­
dzie uzbrojeń aktów obowiązujących, a mianowicie 
art. 3go przymierza z 20go kwietnia i §. 2go ró­
wnoczesnej konwencyi militarnej, według której Pru­
sy w razie potrzeby obowiązały się 100,000 ludzi 
stawić w ciągu 36 dni, i tyleż znów we trzy tygo­
dnie później na granicach wschodnich. Zważywszy, 
że potrzeba ta ma być dopiero za wspólnem poro­
zumieniem się oznaczona, usiłuje depesza austrya- 
cka wykazać właśnie zachodzącą taką potrzebę, je ­
śliby przed upływem miesiąca nie było żadnego wi­
doku uzyskania pokoju. Nota dalej utrzymuje, iż 
Rosya stoi zbrojno na wschodnich granicach cesar­
stwa i może spiesznie rzucić swoje siły ku górnej 
Wiśle; tern spieszniej przeto winny Prusy zobowią­
zaniom swoim zadość uczynić, aby zapobiedz, iżby 
Austrya nie była zaczepioną. Następnie wykazano 
w tej nocie, powołując się na zdanie fzm. bar. Hes- 
sa, iż siły Austryi wzmocnione dopiero owemi stu 
tysiącami Prusaków, byłyby w dostatecznej sile pod­
jąć walkę pomyślną, a rząd austryacki gotów wy­
słać pełnomocnika swego w tym przedmiocie do Ber­
lina. Zresztą fzm. bar Hess jest zdania, źe nawet 
w razie przystąpienia Prus do przymierza grudnio­
wego, siły 200,000 oznaczone w konwencyi mili­
tarnej, wystarczyłyby na pierwsze w razie potrzeby, 
gdyby je  zgromadzić w Poznaniu i Wrocławiu. W ka­
żdym razie rząd cesarsko-austryacki odwoła się do 
Związku i nalegać będzie na wykonanie umowy 
z 20go kwietnia (i 24go lipca), jako minimum, do 
czego niechybnie rządy związkowe tern łacniej się 
Rrzychylą, jeżeli oba mocarstwa wspólnym przykła­
dem je  zachęcą. Zażądanoby przeto zmobilizowania 
połowy kontyngensów, a to w miarę okoliczności. 
(Tu następuje wzmianka o rozstawieniu sił, którą 
Pomijamy). Wniosek tyczący się stawiennictwa ca­
łych kontyngensów zostawia się aż po przystąpieniu 
r*ądu król. pruskiego do traktatu grudniowego, z tern

dołożeniem, źe tym sposobem stanowisko militarne 
Rzeszy niemieckiej, nabyłoby pewnej i do działań 
zaczepnych nader potrzebnej siły. Ze względu na 
wielką wagę jaką gabinet cesarski przywiązuje do 
poznania zamiarów rządu kr. prusk., hr. Esterhazy 
otrzymał polecenie starać się u ministra prezydenta 
p. Manteuffla o najspieszniejsze załatwienie tój spra­
wy, gdyż od odpowiedzi tej dalsze kroki zależeć 
muszą.

Odpowiedź pruska na notę powyżej opi­
sany nastąpiła w dniu 5  stycznia r. b. i ma 
hyc odmowny jeźli następnemu jej rozbioro­
wi w Hamb. Coresp. zamieszczonemu za­
wierzyć mwżna; zw łaszcza  iż dziennik rze­
czony nie upiera się pr/.y autentyczności, jak 
skoro zarzyna od słów : „jak słychać4*.

Odpowiedź pruska w nocie z d. 5go b. m. mówi 
jak słychać, iż król dawno jeszcze przed otrzyma­
niem depeszy z 24go grudnia zastanawiał się nad 
biegiem rzeczy, i rozbierał sumiennie powinności i 
obowiązki ztąd wypływające. Minister prezydent 
w ogólnych tylko oczywiście wyrazach wskazuje na 
wydane już przez rząd pruski rozporządzenia odno­
szące się do przygotowań wojennych i przyśpiesze­
nia rozwinięcia sił, przez co gotowość do boju więk­
szych korpusów wojskowych w znacznie szybszych 
nastąpi terminach, aniżeli tego nawet konwencya 
kwietniowa wymaga. Zapewnienia te , zdaniem mi­
nistra, winny zaspokoić hr. Buola wtedy nawet, gdy­
by rząd pruski podzielał jego sposób zapatrywania 
się na zamiary zaczepne Rosyi. Oświadcza jednak, 
iż zadałby gwałt własnemu przekonaniu, gdyby zda­
nie to podzielał i w tym względzie odwołuje się do 
dawniejszych przedstawień swoich. Wszystkie donie­
sienia o ruchach wojsk rosyjskich bynajmniej nie 
potwierdzają tego zdania, jakkolwiek część dzien­
nikarstwa stara się w błąd wprowadzić opinię pu- 
liczną w tej mierze. Owszem nie można nie w ie- 
zieć , iż Rosya szczerze pragnie porozumioć się; al- 
owiem nie tylko, źe bez zastrzeżenia przyjęła wia­

dome cztery punkta, ale nawet przyjęcia tego nie 
cofnęła, dowiedziawszy się o zawarciu przymierza 
2go grudnia; a nadto przesłała księciu Gorczakowo- 
wi rozciągłe pełnomocnictwo celem porozumienia się. 
Cieszy króla, iż wpływ jego osobisty i dyplomaty­
czny w tym względzie miał swoje w Petersburgu 
znaczenie, lubo nie można zataić, iż podstawa czte­
rech punktów rękojmi przechodzi cele traktatu z 20 
kwietnia. Co się tyczy poufnego rozmówienia się 
(28go grudnia) rezultat takowego nieznany Prusom, 
ale właśnie dla tego , źe o nim Prusy nie wiedzą, 
muszą unikać wszelkiego rozszerzenia warunków 
traktatu (kwietniowego), mianowicie pod względem 
obowiązków dających się zeń wysnuwać i muszą się 
trzymać jedynie kierującej myśli traktatu, zwłaszcza, 
iż w' końcu konwencyi militarnćj za cel wzajemnój 
pomocy uważany jest odpór napadu, a nawet arty­
kuł dodatkowy z d. 26go listopada, lubo dalćj się­
ga, nosi wyraźnie charakter odporny. Austrya i Pru­
sy, mówi dalej depesza pruska, związane są wspól- 
nemi usiłowaniami w przyprowadzeniu do skutku 
4ch punktów; wspólność ta jednak niknie, skoro Pru­
sy nie biorą udziału w iriterpretacyi 4ch punktów, 
a mają prawo na ten przedmiot wpływać. O ile się

to tyczy określeń które w samój rzeczy objawiają za­
miar utrzymania pokoju, wszelako przypuszczają 
przeobrażenie ogólnych międzynarodowy: h stosun­
ków Europy i zmianę tych traktatów, w których 
Prusy jako współkontrahent stawały, Prusy zdaniem 
ministra mają prawo głos zabierać nie na mocy no­
wych stypulacyj, lecz jako mocarstwo pierwszego 
rzędu, gdyż ze względu na swoje stanowisko trak­
taty te podpisywały. Przy takowein pojmowaniu rze­
czy król niewzruszenie obstawać będzie, i nie bę­
dzie szczędzić ni ofiar ni niebezpieczeństw, jeżliby 
temu stanowisku zagrażać miało jakowe ogranicze­
nie, a pewnym jest swojego ludu, iż w podobnym 
przypadku, wiernie przy jego boku stać będzie. Po­
dobne zresztą zapewnienie zbytecznem byłoby na­
przeciw wysokiemu krewnemu i sprzymierzeńcowi 
króla, Cesarzowi Franciszkowi Józefowi, jak nie­
mniej naprzeciw innym państwom niemieckim, któ­
rym w obec nie jednej różnicy zdań, nie przycho­
dzi zapewne na myśl zapoznawać praw J. K. Mości. 
Prusy przeto gotowe są wchodzić w dalsze poro­
zumienie się. Taki sposób zapatrywania się będą one 
również w potrzebie popierać na Zgromadzeniu Związ- 
kowein, i dla tego bezzwłoczne postanowienie pod 
względem gotowości wojennej przedstawią jako nie 
nakazane okolicznościami. Na projekt ustawy wo­
jennej związkowej nie chcą. się teraz Prusy powo­
ływ ać; wreszcie pełnomocnik wojskowy rządu pru­
skiego będzie zawsze posiadał instrukcye, aby po­
magać czynnościom komissyi wojskowej (w Frank­
furcie). Na tej drodze odpowiedniej ustawie związ­
kowej, wątpliwości zajść mogące najwłaściwiej zda- 
nipm ministra załatwić się dadzą. *

Pomimo tej odmownej jak widać odpowie­
dzi , rzecz o mobilizacyi wojsk Związku nie­
mieckiego ma być wniesioną na Zgromadze­
nie przez posła prezydyalnego, jak nas o 
tem zapewnia poniżej nasz korespondent w ie- 

'd ński. Jeżeli wniosek ten nastąpi, rezultat 
onego niezawodny; krok bowiem*podobny nie 
może b y c  przedsiębrany bez nieomylnej po­
przednio pewności pożądanego skutku.

Times i  15go  stycznia w przedmiocie ue- 
gocyacyj wiedeńskich następujące robi raz 
jeszcze uwagi:

Jeżeli negocyacye mają dziś lub później stanow­
czą przyjąć cechę, potrzeba aby zdążały wyraźnie 
do celu, nie zaś przechodziły w ogołowe pogróżki 
lub niewykonalne wymagania. Najważniejszym ze 
wszystkich praktycznym punktem, na który Rosya 
najtrudniej przystanie, jest zwichnienie jój przewagi 
na morzu Czarnem.

Przeszłość jednak przekonywa nas, że podobne/ 
układy zawierane były w rozmaitych okolicznościach.1 
Pierwszóm tego rodzaju wypadkiem było ogranicze- 

i nie źe!I‘ug‘ na Skaldzie. Gdy prowincye zjednoczone 
' y ną hiszpańskim Filipie IV. uznanie swój
niepodległości, skłoniły tego monarchę artykułem 

j 14m westfalskiego traktatu, do zamknięcia Skaldy 
j zagranicznym.

Takie było prawo europejskie aż do roku 1781, 
w którym Cesarz Józef II. wytoczył sprawę o ten

CZĘŚĆ LirKR.lCKO-iaTfSTra.li.
K A W A L E R  S T A R A JĄ C Y  SIĘ-

fPodsłuchane i wypatrzonej

{Ciąg dalsiy.)
Kiedy wszedł do salonu gładząc kruczy swój wąsik, 

i usiłując twarzy grf> rozpłomienionej', nadać wyraz mi­
łosnego bólu, zastał panją j), zajętą przyrządzaniem 
herbaty, Józia g ęboko zadumanego, a pannę Barbarę 
swobodnie i żywo rozmawiającą z panem Gracyanein, 
który sam jeden tylko w całej okolicy, mógł jej towa­
rzyszyć na obszerne wyobmźm poia. Pan Stanisław 
stąpał po tym gruncie tak, jakby po żarzących węglach; 
»te mądrości to kara boza. — mruknął, ale nie tra- 
M  fantazji, — „o czemże państwo radzicie" -  za­
s ta ł.

— „Uradziliśmy właśnie, żeby to dobrze było, gdy- 
’toy ludzie cokolwiek więcej myśleli; —— odpowiedziała 
^ '•ba Barbara z dwuznacznym uśmiechem.

•— „Zlituj się pani! wszak teraz mysią.toż za wiele.*
— „Przynajmmąj nie u nas*— wtrącił pan Gracyan, 

„bo my powszechnie prawie stronim od rozwagi, a le­
nistw u naszemu oszczędzając trudów, bez braku chwy­
tam y  obce zdania, byle tylko niewyrabiać własnych.*

— „Dobra to rzecz przyjść do gotowego...*
— „I rozum cudzy przywdziać nakształt kapelusza?—*
— „Czemu nie, proszę pana, kiedy nam dogodny?-*
— „A pierwszy wiatr zdmuchnie go i zostawi obna­

żo n ą  głowę.*
~~ „Cóż to szkodzi jeżeli nie łysa przypadkiem?...*—
Zdobyw szy się na taki dow cip , obrzucił pan Stani*

sław łysinę pana Gracyana znaczącem spojrzeniem — 
1* eri/>‘ tira„̂ Van zachował powagę spokojnęj wyższości —

P nna Barbara rzekła z widoczną niechęcią:
pusta* m sądziła’ że gtowa f-vsa łepsza jest niż

..De gustibus non disputandum* — odciął nan 
Stanisław, pragnąc tern upokorzyć hardą przeciw niczkę-
!6CZ ,.liełzini«szm,a» wzięła prędko książ-

5,6
— „Szczególną wzięczność panu winnam za to dzie- 

„ło; J UZ dawno t e  czytałam nic równie znakomitego 
„pod względem sy i myśli; a jakie trafne spostrze­
ż e n ia , jak gruntowne zdania,—  jież (lI 1)auk/ z któ. 
„rychby powinni korzystać ziomkowie!..,* *

—  „Naprzykład ?••• pochwycił pan Stanisław, zły, 
że go tak zupełnie mijafa^uwaga.

— „Boję się pana znudzić* było odpowiedzią.
— „Pani mnie? n ig d y , zaręczam!...“
— „A więc niech pan słucha: „„praca, jakakol- 

„„wiekbądź, byleby była rzetelną, jeźli człowieka nie 
„„doprowadzi do szczęścia, zawsze g0 doprowadzi do 
„„tego co jest podstawą szczęścia, — do zaspokojenia 
»„własnego sumienia— do tego błogiego uczucia, bez 
»»którego żadne życie wartości mieć nie może.* “

~~ „Prawda! “ rzekł z upodobaniem p. Gracyan, a 
panna Barbara czytała dalej: „„Przywykliśmy «ż nad- 
„» o często upatrywać kolebkę dobrego w dokonanein 
„„z ern, i to nam zagradza drogę do dobrego, to w nas 
„„zobojętnia wszystkie siły, jakie wywrzeć powinniśmy 
„„na doskonalenie się ciągłe w jakiejkolwiekbądź mie- 
„„rze,' w jakimkolwiek czasie lub położeniu...**

— „ lu  jąkas górna filozofia* — zarzucił Stanisław

warunek późniój to jest w r. 1792 przez Francyą 
usunięty, a usunięcie to stało się jedną z przyczyn 
zerwania z Anglią.

W ciągu następnych lat 20, Antwerpia stała się 
wielkim portem morskim i kupieckim należąc do po­
siadłości francuskich, lecz zastrzeźonein było tra­
ktatem paryzkim z r. 1814, źe Antwerpia będzie na 
przyszłość portem jedynie kupieckim, a ten waru­
nek odświeżony został traktatem oddzielającym Bel- 

Holandyi, podpisanym w r. 1831.
Mamy inny przykład tego rodzaju. Wielki szereg 

jezior w Ameryce północnej, tworzy wielką mase 
wód Stykających się lla północy z d’ iedzina^ i
gielskiemi â  na południu z państwami Zjednoczone- 
mi. Dla uniknienia wszelkiej z dwu stron napaści, 
oba kraje zawarły w r. 1818 układ majacy jeszcze 
moc obowiązgjącą, aby zniżyć siły swe morskie do 
jednego uzbrojonego statku na Ontario, do dwu na 
jeziorach wyższych, do jednego na jeziorze Cham­
plain , a żaden przenosić niemiał ładugą swoją 
100 beczek i mieć więcej nad jedno działo. Chcąc* 
atoli dowieść swoje pokojowe chęci, Anglia dobro­
wolnie zrzekła się wszelkich korzyści, które spły­
nąć jój mogły z żeglugi na tych wodach.

Rosya nigdy się nie w ahała, dawać gdzie tylko 
mogła dowody swojej przewagi na morzu. Tak więc 
w czasie zbrojnej neutralności, starała sie zamknąć 
Bałtyk.wszystkim ohcym okrętom wojennym, i w o- 
statnim traktacie z Persyą żądała od Szacha potwier­
dzenia warunku, żeby tylko same wojenne okrely 
rosyjskie wolną miały żeglugę na morzu Kaspijskiem. 
Jeżeli ta doktryna prawa ab antiquo ma jakąś wa­
żność, mówi ono za Turcyą odnośnie do morza 
Czarnego. Aż do połowy ostatniego stólecia morze 
Czarne było wyłącznie tureckiem , tak co do okre- 
Łów kupieckich, jąkatej i wojennych.

Traktat belgradzki w r. 1739 warował wyraźnie, 
źe handel rosyjski nie mógł być prowadzonym okrę­
tami tureckiemu W tej epoce Rosya nie miała ani 
jednego okrętu na morzach, i w roku 1783 dopiero 
nadała Porta Rosyi przywilej otwierający jej wolną 
żeglugę na Euxynie. Wystawienie potężnej floty 
rosyjskiej na morzu Czarnem, jest faktem zupełnie 
nowym w równowadze europejskiej od 50—60 lat.

Odessa i Sebastopol powstały w tej epoce i w celu 
zagrażania Porcie. Ztąd wynikło, że niespełna w 100 
latach morze to wewnętrzne, niegdyś wyłącznie tu­
reckie, było na stopniu stania się wyłącznie rosyj- 
skiem, gdy nadpłynięcie flot sprzymierzonych zmie­
niło postać rzeczy. Rosyanie żeglują po morzu Czar­
nem nie na mocy prawa przyrodzonego, lecz na 
mocy przyzwoleń otrzymanych traktatami w ciągu 
ostatniego stólecia Wszystkie te traktaty są dzisiaj 
ućhyloHe. Od chwili zawarcia pokoju zastąpione będą 
innemi ogólnemi wykładami, które ogranicza cha­
rakter groźny marynarki rosyjskiej.

Zgodnem jest zatem z wypadkami przeszłości i 
z prawidłami dobrój polityki zawierać układy wzglę­
dem ograniczenia sił morskich w położeniach szcze 
golowych, gdy mianowicie te użyte być mogą w celu 
napaści. Żadne miejsce nie zasługiwało wiecej na

”a(l Se!>,sl°P o1 i jogo n o lę , ponieważ 
nt, zamknięte jest przed wszelką naPa-

scią obcą i Rosyanie nie mogli się obawiać Turków; 
! ™ Zn‘e zatfjm floty te zdążały do obalenia pań- 
» wa Uttomanskiego. Zrównanie z ziemią tej twier-

z widoczną do ziewania chęcią.
~  „Prędko panu brakło cierpliwości*—  rzekła pan­

na B arbara odkładąjąc książkę.
— „Bo ja  filozofii nie lubię.*
— „Nawet praktycznąj?...* spytał podstępnie pan 

Gracyan. r  r
—  „Żadnej.*

„Dla czego — proszę pana?* — pochwyciła 
panna Barbara z wyrazem oczu, który sprowadził ru­
mieniec gniewu i wstydu na twarz Stanisława; zręcznie 
jednak wykręcając się, bo w rzeczy twierdzenia swego 
tłumaczyć nieumiał— „nierówna walka, ja  więc broń 
składam* — odpowiedział dworno; — „rozum p. Gra­
cyana, wsparty zwycięzkiem spojrzeniem pani, — to 
na ,n,),e jednego za wiele.* — I z takim ukłonem od­
stąpił kilka kroków, apotśin szepnął Józiowi: — „Pan- 
„"8.Barbara doprawdy strasznie mądra-, niewiem jak 
„ojciec, rozsądny człowiek, mógł tego dopuścić.* 

„Więc ci się nie podoba takie ukształcenie? * 
„Tyżeś myślał?..*

" "  „Myślałem, co wszyscy mówią, że nie bezcelu tu 
„bywasz.*

„Niechby i tak; przecież nie jestem obowiązany 
„wszystko w niąj za doskonałe uważać. — i powiem 
„szczerze, jabym zabronił kobietom wszelkich subtel- 
„nosci, wszeilóch górnych lotów, z których zwykle za- 
„czerpują tylko niepotrzebną dumę,*

— „Ja właśnie lubię w pannie Barbarze to coś co 
„mię upokarza.*

"  »vv‘nszuję; a gdybyś się z nią ożenił, byłbyś ca- 
„łe życie pantoflem. Kobieta, mój kochany, powinnaj 
„zawsze w obec męża swą niższość uznawać, prosta; 
„więc rachuba ograniczyć każe jąj rozum.*

„Na jednoby wyszło, i byłoby podobno słuszniej, 
„podnieść w ukształceniu samych siebie, nie zaś pleć 
„drugą poniżać.*

— „Toże podnoś się, mój kochany, i bądź napo- 
„wrot studentem, a ja  tymczasem wezmę, wykrzeszg 
„po gwqjemu, i, niech mię kaci wezmą, pokory na- 
n uczę.

Tak zakończywszy rozmowę, pan Stanisław niewie- 
dząc co już począć z sobą, przysiadł się do Zosi, młod- 
sząj siostry panny Barbary, która i z urnysfu, i z po. 
staci, i z zachowania całego, najdoskonalszem tamtej 
była przeciwieństwem.

Wysoka, smukła i blada, z cięmuemi włosami po- 
dnoszącemi białość wyniosłego czoła, ubrana w gładką 
jedwabną jasno popielatą suknie, uwydatniającą śliczne 
kształty jej kibici, panna B a rb a ra  pełna wdzięku, lecz 
nakazująca uszanowanie każdym ruchem swoim, wy­
glądała gdyby monarchini wpowadzona przypadkiem na 
stypę poddanych.

Okrągła jak wałeczek, mska, pulchna, pękata, z lnia­
nym włosem przy '»°cno rumianej piegowatej twarzy, 
a do tego u b r a n a  w pstrą inuślinkową sukienkę, iia 
którąj puszyły sie to 1 owdzie różowe kokardy, szesna­
stoletnia Zosia przedstawiała doskonały wzór owej szc/c-

? bYŹzaoaliło 4"ak0mitc#> hawalera M im  był Sta- 
n,f t  ie s z r i  ywą todością bure oczka Zosi: świat 
Z  dorosła dziecko’ lecz ona uważała się Łuż

koto ś lu b t , |  S t y . '  niCraZ dZ,eWCZeCe marZema kri)Z-vt>’
— ^ciek łeś pan od książki?* — rzekła trzpiotowato. 

u Uciekłem od pana Graęjaua, który pilnuje panny
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flzy i ograniczenie floty rosyjskiej na morzu C zar- 
nem są glównemi warunkami flo uchylenia przewagi 
rosyjskiej i zabezpieczenia Konstantynopola. Takiemi 
powinny być również głów ne warunki pokoju.

Moresponclenc*ya C*asu,
S i T a r n o w a  15 stycznia.

W yczytaliśm y z N. i i 3  Czasu  now iny sm utne o 
burzy i szkodach  przez n ią w  dzień now ego roku  tak  
w W iedniu, ja k o  i w K rakow ie i Berlinie zrządzonych; 
tudz ież  o przeszkodach w składaniu  pow inszow ań no­
w orocznych. P oniew aż i u nas z  podobną gw ałtow no­
śc ią  i przeszkodą o raz  i ze szkodą  dla n as , a  jedynie 
tylko z korzyśc ią d la szklarzy i dla ubogich obdzielo­
nych naszym  datkiem  za w ykupno od p o w in sz o w a li, 
rok  now y zaw ita ł, w nioskow ać m ożna, że  w całej E u ­
ropie w  podobnej pojawi! się  postaci. W  zaran ie no­
w ego roku w ojskow a m uzyka o 4 te j godzinie zw iasto ­
w a ła  nam spoczyw ającym  je sz c z e  w e ś n ie ,  przybycie 
je g o  w gościnę do nas i w zniecała w piersiach naszych 
życzenia, aby chwile jego  ja k  m elodyjne akordy dla nas 
m ijały ; a  w szelkie rozstro jenie w ew nętrzne lub zew nętrz­
ne całej E uropy znikło; aby cholera i za raza  bydląt k rą ­
ż ą c a  tu od listopada, ja k  z tąd  w am  doniesiono, aż  do 
św ią t Bożego N arodzenia praw ie, nie w róciła w ięcej, a
d rożyzna w ygórow ana rychło u s ta ła  Lecz w sam  dzień
n. r. za jrza w szy  w św ia t zaw ichrzony  i s ły sz ą c  brzęk  
okien i drzw i i czu jąc  gw ałtow ność burzy  w  sobie i 
m urach , złow rogiem  przejęci zosta liśm y  uczuciem  i tein 
gorętsze  w św ią tyniach  zasy ła liśm y  m odły o odw róce­
nie k lę sk , które m oże O patrzność z a  niepraw ości na­
sz e  p rzeznaczyła je sz c z e  dla n a s ,  w zaczętym  roku.

Ju ż  w adw encie ta  n iesłychana przedtem drożyzna 
pozasęp ia ła  czoło tvch w szy s tk ich , k tórzy  albo z gro­
sz a  ży ją  sz cz u p łeg o , albo zarobku w yglądają  albo do­
statecznego nie m a j ą . . .  i k tóra i dla tego trzym a się, 
że  w szelki praw ie handel w iktuałam i i drzew em  w r ę - :  
kach starozakounych się znajdu je . T ak  n. p. w  końcu | 
roku zesz łego  cenę drzew a od 8  do 9  a  później do 1 2   ̂
te raz  ju ż  do 13 z łr. k. m . pod n ie śli, a  co g o rsza  ju ż  
d rzew a żadnego nie m ają . Jeśli drogi nie poprawną s ię , ' 
i w ładze inięjscow e w to  niew glądną lub życzliw i oby­
w atele nie posp ieszą z  do staw ą  w  pom oc, skrzepniem y 
pom iędzy inuram i n a  lód, ja k  owi żeglarze angielscy 
n a m orzu lodow atem . Z  tą  sa m ą  n ieludzkością postępu ją  
rą b a c z e , od 3 0 — 4 0  kr. podniósłszy  na 2  z łr. k. m. 
cenę od zrąban ia  sąga. Nie lepiej nam  się rybatni na 
W ilią p rzysłuży li, k ładąc  cenę nigdy tu  n ieprak tykow a- 
ną , dla tego i w zam ożniejszych  m uvet dom ach W ilią 
bez ryb obchodzono. Jedne dzieci w niektórych dom ach 
najlepiej je sz c z e  w y sz ły , zbierając ja k  za  dobrych cza­
só w  podarki dla siebie pożądane z drzew a C hrystusa  
( C h ris tb au m ). N ow y rok p rzyniósł nam  i na  m ięsie 
trzech k rajcarow ą podw yżkę, kosz tu je  te raz  funt 15 kr. 
w . w . M oże też przedsiębiorcy sz lach tuzow i trzym ać 
będą więcej pom ocników , aby sług i n asze  po 2  3 
godz. na słocie lub na m rozach przed ja tkam i nie m u­
sia ły  czekać na m ię so , j a k  dotąd. Podobnym  trybem  
idą ceny w ik tuałów  innych w  górę. P o  Nowym  roku 
cholera i rozw oln ien ia , znow u  pomim o takiego przez 
burzę czyszczenia p o w ie trz a , po jaw iają  się.

S zczęściem  dla biednych w yrobriików , że dotąd m ie­
wali tu  zarobki przy dokończeniu żelaznej kolei i m u­
row aniu  banliofu.

N a taki czas srogi przybyło  do n as tow arzystw o  a r­
tystów  dram . niemieckich z  B ielska. N adzieja pokoju 
rychłego, i dow ozu potrzebnych nam  artyku łów  pokrze­
pia nas. K iedy od W isty ' w prom ieniu 2  m ilowym ku 
południow i za  T arnow em  żadnego koło N ow ego roku 
nie było śn ie g u , prócz b ło ta ; dalej w Jasielskiem  ju ż  
sanny  używ ali.

W ied eń  17 stycznia.
w Ż e  gabinet tu te jszy  w ezw anie do m obilizacyi kon- 

tyngensów  niemieckich w niesie w krótce na sejm  we 
Frankfurcie to rzeczy niezaw odne. P ostanow ienie to 
daje do m niem ania, że o pom yślnym  sk u tk u , gabinet 
cesarski nie w ątp i. B aw arva ju ż  ten sku tek  dała  p rze­
czuć. W irtem berg i S akson ia  m iały, ja k  s ły szę , o św iad ­
czyć się tu  z  go tow ością. Na Niemcy północne w pty -

ną Anglia i F rancya ja k  to uczyniły , kiedy sz ło  o a r­
tykuł dodatkow y do trak ta tu  20go  kw ietnia. D ość od­
czytać ro zesłaną  w ów czas do dyplomacyi francuzkiej 
w Niemczech depeszę cyrkularną przez pana Drouyn 
de L huys, żeby  się  p rzekonać, że A ustrya je s t  osią, 
koło k tórej, zdaniem  pań s tw  zachodnich, m u sz ą  w  o- 
becnej kw estv i k rążyć państw a R zeszy  niemieckiej. P o ­
lityka P ru s  'ten  kierunek zam iast osłab iać  w zm acnia. 
Times w ypow iada to ju ż  otw arcie. G abinet angielski 
chciałby naw et, ja k  to  g łoszą, P ru sy  zupełnie za  obrę­
bem narad i działań  reszty  E uropy  zostaw ić . F rancya 
przem aw ia w  duchu um iarkow ańszyln . Z n aczn a  część 
tej zasług i należy się panu lir. de H atzfeld, który zna 
i um ie cenić stosunki Francyi. Gabinet tu tę jszy  liczy, 
że osta tn ie przyrzeczenie P ru s , o którem  ju ż  donosiłem , 
będzie zarazem  ostatecznem: to  je s t ,  że  po decyzyi 
w e Frankfurcie o m obilizacyi, P ru sy  trak ta t 2go  gru ­
dnia podpiszą.

Wyprawa R osyan  do D obruczy sp raw dziła  się , lecz 
nie m ożna z  niej w yprow adzać żadnych ani politycz­
nych ani strategicznych n as tęp s tw . W szak że  po tej 
pierw szej próbie, bardzo  być m oże, że R osyanie o zna­
cznej dyw ersy i w tę  stonę pom yślą. T rak ta t 2 0  kw ie­
tnia s ta w ia  dla A ustryi casus belli tylko w  napadzie na 
linie B ałkanu .

W ieść  o w ezw aniu  pana barona de Bruck na mini­
s tra  finansów  zrobiła bardzo dobre w szędzie  w rażenie. 
P ow iadają , że do Carogrodu przeniesie się  w takim  ra­
zie je n e ra ł baron P rokesch  d’O sten, który  zn a  w schód 
i będzie um iał politykę rządu  tam  reprezentow ać.

barw y zepsucia  i spodlenia. W  takiej nagości i b ez­
w stydzie nigdzie się  nieobnaża, przez rząd  tolerow any 
nierząd, k tóry  ja k  w  H am burgu, znaczne z tego ciągnie 
dochody. S tąd  też rozw ój zepsucia w rozm iarach, k tó­
rych gdzie-indziej się nie zna. „G eld“ to bożyszcze 
ham burgskiego birgera —  za  „G eld,“ za  „m ark i“ w szy ­
stkiego dostaniesz, tylko nie honoru, który  tam z a s tą ­
piony je s t  przez „k redy t."  M ożna być bankrutem  n a j­
bezczelniejszym , byle była rzu tność do interesów , a 
kredyt się  znajdzie, byle były „m arki* a  dostąp isz  
w szystkiego, dopniesz w szelkiego zam iaru  w biórach 
rządow ych, u pryw atnego, na giełdzie i w dziennikar­
stw ie. Z  w olności druku gazety  ham burgskie k o rzy sta­
j ą  niepom ału, ale dla w łasnej tylko korzyści. Nie z a ­
sada, nie m oralność, ale Geschdft pod każdym  w zglę­
dem m a g łos stanow czy . Dla tego też ani Hamburger 
Naclirichten, ani Borsenhalle ani Korespondent pe­
wnej nie m ają barw y. Z achcianki w praw dzie pchają 
p ierw szą z  tych gazet na  stanow isko  partyi G otha, ale 
p rzejrzaw szy  szczegółow o artyku ły , zna leść  m ożna i 
opinią Gazety Krzyżowy, Narodowej berlińskiej, lub 
czasem  jak iej ruskiej. Borsenhalle to czysto  handlow e 
pism o, bierze w szystko  sk ą d  i gdzie m u się uda. A 
Korespondent rzeczyw iście snać nie w ie sam  czego 
chce. Ale zdaje mi się  najuczciw szy , bo pow iada skąd  
bierze, n ieokrada innych i nie pieniaczy.

U  i e d e ó  17  s ty c zn ia . M in iste ry u m  sk a rb u  o g ła ­
sza , iż  w  m oc u m ow y  z a w a r te j  z b an k iem  n a ro d o ­
w ym  co do  w ym iany  p a p ie ro w e j m o n e ty  rz ą d o w e j 
na  b an k n o ty , w  dn iu  2 0  b . m . zn iszc zo n e m i b ę d ą  
d a lsz e  1 0  m ilionów  z ł r .  b ile tó w  sk a rb o w y ch .

—  C. k. c e n tra ln a  w ła d z a  m o rsk a  w y d a ła  okol 
n ik  do  w sz y s tk ic h  w ła d z  p o r to w y c h  i k o n su la tó w

S i nadl dolnej E lby 16  stycznia.
Jeszcze do tychczas nieudało się  m ianow ać ministra 

sp raw  zew nętrznych  w  K openhadze. W  osta tn im  liście 
p isałem , że udano się  do posła  duńskiego w Londynie j a u s try a c k ic h  z za w iad o m ien iem , iż je d e n  s ta te k  p ly -  
o przyjęcie teki, sku tek  niew iadom y. D yrek torstw o dóbr j n ącv  pod  paw ilo n em  to sk a ń sk im  sk o n fisk o w an y  z o -  
narodow ych także  je sz c z e  w a k u je ; słychać , że Fillisch j s ta ł  w  H ull p rz e z  w ła d z e  m o rsk ie  a n g ie lsk ie  dla 
tym czasow o je  o trzym a. W  sesy i Folkethingu nanow o | te g o , iż n a b y ty  z o s ta ł  od  a rm a to ra  ro sy jsk ie g o  ju ż  
pow sta ła  kw esty a  przy dyskusy i o praw ie rek ru tow a-i po  w y p o w ied z en iu  w o jn y  R osyi p rz e z  A n g l.ę
nia, o stosunku* holsztyńskiego i law enburgskiego kon- 
tyngensu R zeszy  do królew sko-duńskiej armii. W  daw ­
niejszych posiedzeniach zgodzono się  na  projekt prkw a, 
którego przedm iotem  m iał być ów  sto sunek  i wedle 
którego żołnierze w  królestw ie zrodzeni nie mieli być 
s taw iani do w spom nionego kontyngensu. W szak że  pro­
je k t w  sejm ie nie doszed ł do sku tk u , gdyż m inistrowie 
mu przeciw ni byli, tw ie rdząc , że K rólowi ja k o  w odzo­
wi naczelnem u s łu ż y  praw o rozporządzania arm ią w e­
dle w łasnej woli. C zyli' się  to odnosi i do adm inistra- 
cyi i sk ładu  w ojsk  p ań s tw a  złożonych z  Niemców i 
D uńczyków , rozstrzygnąć sobie n iepozw alain. Chcąc 
ustanow ić je d n o ść  arm ii, rząd  zam ierzał utw orzenie ba­
talionów' m ieszanych z łu d z i rodem z  kró lestw a i księstw ; 
z  czegoby w ynikła n iem ożność w ydzielenia w ojsk dla 
kontyngensu R zeszy . O pozycya m inistra holsztyńskiego 
niepozw olila u rzeczyw istn ić ten plan i zniew oliła do u- 
trzym ania osobnych batalionów  h o lsz ty ń sk ic h , na któ­
rych ograniczono pow inność dostaw y  kontyngensu R ze­
szy . Gdy na posiedzeniu dnia 12go m inister w ojny 
L uttichau, przy  w prow adzeniu  kw estyi przez pana Lind- 
berga pow tórzy ł tw ierdzenie w yżęj w spom nione daw ne­
go m in istra  w ojny H ansena, że K rólow i s łu ży  praw o 
dyspozycyi nad arm ią, m inister spraw iedliw ości p rzypo­
m niał, że ta  kw estya je sz c z e  przez praw o rozstrzygnię­
tą  nie zo s ta ła . P . Lindberg w ięc zapew ne w ystąp i z p ro ­
jek tem , na k tóry  K ró l, w edle m niem ania m inistra w oj­
ny i spraw iedliw ości zezw olenia nie odm ów i.

’ W  naszych stronach od onegdaj n as ta ł m ró z , który 
dziś w nocy doszed ł do 16° R. Jeżeli tak  pójdzie da­
lej kilka dni, to i E lba, a  z nią i handel ham burgski 
stanie. H am burczyk trochę na Anglika zak raw ając , szczę­
ście doczesne i w ieczne upatru je  w  ruchu handlowym- 
Czy w ojna lub nie, to tyle go tylko obchodz i, ile ko­
rzyści mu pokój lub w ojna przynieść m oże. Jednakże 
dodać m uszę, że je s t  roztropniejszy  aniżeli F rancuz. Nie 
tylko że nie hazardu je , ale i nie tyle łatw ow ierny

N i e ni c y.
R ząd  p ru sk i s ta w ia  w ie lk ie  tru d n o śc i ro b o tn ik o m  

po  w a rs z ta ta c h  m o rsk ich , k tó rz y  te ra z  do  F ra n c y i 
ch c ą  iść  na z a ro b e k . A jen c i f ra n c u z c y  w  S zcz ec in ie  
p o zam aw ia li c ie ś li o k rę to w y c h  po w sz y s tk ic h  p rz y ­
s ta n ia c h  p ru sk ic h  do w a rsz ta tó w  w  H av re  d e  G race . 
P od  p o zo re m  ja k o b y  pod  zam ó w ien iam i tem i u k ry ­
w a ły  s ię  za c iąg i do an g ie lsk ie j le g ii cu d z o z iem sk ie j, 
w ła d z e  p o licy jn e  p ru sk ie  s ta r a ły  s ię  p rz e sz k a d z a ć  
tym  najm om . T e ra z  g d y  się  ce l n a jm u  z k o n trak tó w  
w y k a z a ł, n ie  w y d an o  p a sz p o rtó w  tym  c ieś lo m , k tó ­
r z y  je s z c z e  n ie  w y s łu ż y li sw o ich  la t w  w o jsk u , a 
in n y c h  n ie  ch c ą  p u śc ić  z  k ra ju , póki n ie  zo s taw ią  
funduszów ' na u trz y m a n ie  ro d z in  sw o ich . W p ra w d z ie  
w sz y s tk ie  te  u tru d z e n ia  d z ie ją  s ię  w m oc p rz e p isó w  
o b o w iąz u ją cy c h , a le  w y k o n an ie  ioli zdradza w id o ­
cz n ie  lajne za m ia ry  p rz e s z k o d z e n ia ;  bo  n a w e t w y ­
n o sz ąc y m  s ię  do  A n g lii ty le  n ie  u tru d n ia ją  od jazdu .

—  P o s łem  h isz p ań sk im  p rz y  g a b in e c ie  b e rliń sk im  
m ia n o w an y  z o s ta ł  p. O liver.

R o s s  y  a .

K siążę N am iestn ik  K ró le s tw a , w  dn iu  23 g ru d n ia  
( 4  s ty c z n ia )  w ie c z o re m , p rz y b y ł z W a rsz a w y  do 
P e te rs b u rg a .

P rz e z  ro z k a z  c e sa rsk i na  dn iu  6 g ru d n ia  do 
w y d z ia łu  m a ry n a rk i w y d an y , za  o d z n a c z e n ie  się  
w' s łu ż b ie ,  p o su n ię c i zo s ta li do  ra n g i ad m ira łó w : 
w ic e a d m ira ło w ie : p re z e s  je n e r a ł - a u d y to r y a tu  m a ry ­
n a r k i ,  M elichow , i je n e r a ł - in te n d e n t  flo ty , B o h d an o ­
w ic z ,  obaj z p o zo s taw ie n iem  p rz y  d o ty c h cz aso w y ch  
obo w iązk ach . Do ra n g i w ic e -a d m ira ła :  c z ło n e k  sta le  
z a s ia d a ją cy  w  m o sk iew sk im  k o m itec ie  uczo n y m , k o n tr ­
a d m ira ł A n jo u , z p o zo s taw ie n iem  p rzy  d o ty c h c z a ­
so w y ch  o b o w iązk ach .

G azeta  h an d lo w a  o g ła sz a  s z c z e g ó ło w y  o b raz
W  ostatnich tygodniach sp raw a policyjna w ytoczona na j o b ro tu  że g lu g i w R y b iń sk u  p o d cz as  kam p an ii 1854 
w idow nię w Ś tadhausie , św iadczy ła  o głębokiem  mo- r o k u , k tó re g o  t r e ś ć  po d ajem y .

L iczba o g ó ln a  p rz y b y ły c h  do  p rz y s ta n i R yb iń ska 
o k rę tó w , w y n o s iła  ró ż n y c h  s ta tk ó w  3249 (m ię d zy

ralnem zepsuciu , jak iego  m oże w całej E uropie, a  przy­
najm niej na kontynencie drugiego nie znajdzie. R zem io­
sło  haniebne przybiera w H am burgu najobrzydliw sze tem i 5 4  p a ro w c ó w , k tó ry c h  w a r to ść  ła d u n k ó w  w y ­

nosiła 17,746,978 rs.) W  górę rzeką W ołgą wy­
prawiono ładunków 3,900, rzeką Mołogą 1,919 a 
rzeką Szeksną 2,147, czyli razem 8,066 ładunków 
różnych produktów i towarów różnych , których w ar­
tość obliczono na 22,907,150 rs.

—  Hamburg. Nach. donoszą iż w skutku bombar­
dowania Sebasto o la , biblioteka morska tam się znaj­
dująca znacznie ucierp iała , Cesarz przeto dał 25,000 
rsr. na zakupienie nowych dzieł. Dziennik ten nie 
mówi, czy książki te przesłane być mają za raz , lub 
też po skończeniu wojny. Cesarz popłacić kazał ró­
wnież długi prywatne i bankowe poległego adm irała 
Korniłowa. Pierwsze z prywatnej szkatuły swojej, 
drugie umorzyć z kapitału rezerw ow ego banku 
Długi te wynoszą 28,000 rs.

Królestwo Polskie.
Kury er W arszawski ze środy pisze: W czoraj o 

godzinie 11 rano, nastąpiło uroczyste otwarcie usta­
nowionego najwyższym ukazem, wydziału 111 tym­
czasowego przy IX departamencie Rządzącego Se­
natu. Jakoż w sali Senatu w pałacu‘ Krasińskich, 
w obec zebranego grona członków i urzędników 
Senatu, JW . radca tajny hr. Skarbek dyrektor g łó ­
wny prezydujący w K. R Sprawiedliwości zagaił to 
otwarcie odpowiednią do okoliczności przemowa a 
następnie zaw ezw ał przewodniczącego w IX depar­
tamencie JW . radcę tajnego Senatora Łubieńskiego 
o udzielenie g łosu naczelnemu prokuratorowi dla 
odczytania najwyższego ukazu dotyczącego utw orze­
nia wspomnionego wydziału. W  skutek tego JW . 
przewodniczący zabrał także g łos, poczem stosow ­
nie do zawezwania, naczelny prokurator odczytał 
najwyższy ukaz, oraz postanowienie Namiestnika 
Królestwa dotyczące organizacyi tegoż wydziału. Po 
dopełnieniu zaś lego, JW . dyrektor głów ny ogłosił, 
iż wydział III od dnia dzisiejszego rozpocznie c z v n -  
nosci swoje.

Zatwierdzona ukazem najwyższym z d. n /„3 w rze­
śnia 1849 r., ustawa o podatku od cukru w yrabia­
nego w' Królestwie Polskiem , ma być nadal do dal­
szego rozporządzenia wykonywana. Stopa podatku 
od wyrobu cukru w Królestwie Polskiem , zachowuje 
się nadal od w łącznie r . 1854/5, taż sama, jaka a r -

v y CZas°w ej ustawy na rok ostatni 
18o3/4 była oznaczona. ,

Portugalia.
Mowa króla rejenta przy otwarciu kortezów w dniu 

2giin stycznia jest następująca:
Szlachetni parow ie i panowie posłowie narodu por­

tugalskiego.
Z największem zadowoleniem przychodzę w tow a­

rzystw ie mojego syna Króla don Pedra V. pomię­
dzy reprezentantów  narodu , dla otwarcia posiedze­
nia prawodawczego na r. 1855. Stosunki przyjazne 
utrzym ane są ze sprzym ierzeńcam i korony portuo-al- 
skiej. Układy z ś. Stolicą wzgledem kościoła w In- 
dyach postępują czynnie i spodziewam sie że sku­
tek ich będzie wam przedłożonym na tern posiedze­
niu. Ugody pomiędzy Portugalia, F rancyą, Belgią i 
Holandyą są już ratyfikowane, lecz ratyfikacye trakta­
tów handlowych z rzecząpospolitą argentyńska z Pe­
ru i z Paragu«j nie zostały jeszcze doprowadzone 
do skutku.

W  czasie feryj praw odaw czych, don Pedro V. i 
książę Oporto odbyli swoją zamierzoną podróż. W e 
wszystkich krajach, które zwiedzili, odbierali w p rze - 
jeździe od monarchów, książąt i wszelkich klas na­
rodu dowody czci i poszanowania, niemogące być 
mniej inilemi dla narodu i jego  wyobrazicieli jak 
były dla mnie samego. Pokój i spokojność trwa nie­
zachwianie w królestw ie i w innych posiadłościach 
zamorskich. Zagrożeni byliśmy kieską cholery i sk ła­
dać winniśmy dzięki Opatrzności Boskiej, jako też i go r­
liwości w ładz , które zatam owały dalsze szerzenie 
się tej plagi.

Rząd mój ożywiony chęcią ulepszenia o ile m o­
żna bytu naszego kraju, zw raca ciągle baczność na 
stosunki wewnętrznej kommunikacyi. Środki oddane 
mu do rozrządzenia dobrze były uży te, a roboty

„Barbary, jak  smok zaklętego skarbu.“
—  „A pan się boisz smoka, co?" —  zagadnęła 

Zosia.
Bezmyślne sfowa dziewczęcia ubodły, niewiedziec 

dlaczego pana Stanisława, — odparł więc nieco po­
rywczo. . . , .

.— „Mogę panią upewnić, że się me boję ni zwie­
r z ą t ,  ni ludzi,—  prawdziwego smoka zgniótłbym na 
"miazgę, a tego papierkowego je g o m o śc i/ — dodał, 
z iskrzącym wzrokiem szarp ąc sobie w ąsy ,—  „tego 
„papierkowego jegomości mam ochotę wyzwać, aby 
„zobaczyć czy stanie do pojedynku z pałaszem czy 
„z piórem..."

—  „Na miłość B ożą, nie gniewaj się pan, i nie rób 
awantury;— coby to ludzie mówili!..."

’ —  „Mniąjsza o ludzi, ja  o nich nic a nic niedbam,—  
ja  w całym świecie szanuję tylko jedno zdanie pań­

s tw a  dobrodziąjstwa."
 „Możesz więc pan byc zupełnie spokojnym, zda­

nia tu są dla pana bardzo przychylne, i ojciec zawsze 
"powtarza żeś pan tęgi człowiek."

 „A panna Barbara co mówi? —  spytał poufnie
Stanisław. . .  „  .

  „Hm! jaki pan ciekawy," —  rzekła Zosia, z in­
stynktem niewieściej dyplomacyi obchodząc pytanie.— 
„ciekawość pierwszy stopień do piekła."

—  „Ciekawość stopniem tylko, a niepewność może 
„być piekłem prawdziwem."

Zosia miała z natury bardzo litościwe serduszko, 
które silnie zadrgnęło na wzmiankę o piekielnych mę­
kach pana Stanisława, skutkiem zaś tego wzruszenia 
była następna odpowiedź:

—  „Basia nie lubi się w yw nętrzac , m yślę jednak że

„oddaje panu sp raw ied liw ość, i chybaby oczów  niem ia­
r a ,  gdyby ..."  tu dokończyło  w yraziste  spojrzenie , bę­
dące nięjako porów naniem  trzech w spółzaw odników .

—  „D zięluyę p a n i ,"  —  rzek ł S ta n is ła w , i ucałow ał 
z  zapałem  tłu s tą  rączkę Z o s i ,  a  Z o s ia  upiekła ogro­
m nego raka , i sp iesznie w ybiegła.

—  „B asiu , B a s iu !“ — zaw o ła ła  po chw ili, z drug*e' 
go poko ju , w głosie je j z a ś  znać było śm iech ledwie 
tłum iony ,—  „ B a s iu , B asieczko! chodź no tu  do mnie* 
„coś zabaw nego ci pow iem ."

(D alszy ciąg nastąpi)-

Wiadomości ssaukowe.
W łaściciel księgarni zagranicznej i w ydaw ca p. Bo­

brow ic? w L ip sk u , który od lat dw ódziestu kilku nie­
p rze rw an ie , zasila  literaturę n a sz ą  pięknemi i pożyte- 
cznem i dziełam i, przedsiębierze, ja k  nam donoszą, nowy 
n ak ład , na  kilka w ażnych prac znakom itego oryentali- 
s ty  pana P ietraszew sk iego . M iędzy innymi w ydaje on 
tłóm aczenie Powieści Pilpaja z P ersk iego , czyli tych 
bajek, które są  m atką tego rodzaju  poezyi; ojcem ich 
bowiem  je s t  indyjska Hitopadesa. U tw ór ten ciekawy 

■ ogłoszony w naszym  ję zy k u  da nam  poznać źródło a- 
I  połogu w ta lę j czystości i oryginalności. —  Oprócz P°- 
1 w yższego dzieła tenże oryentalista w ygotow ał do druku 
j Podróż dziewięcioletnią po Turcyi, która w dzisiej- 
i szych okolicznościach, m oże rzucić niem ałe św ia tło  na 
ten kraj sto jący teraz na w idow ni politycznych w ypad­
ków . N ajw ażniąjszą z a ś ,  a  trzecią pracę pow yższego 
au to ra  pow itam y w obszernem  historycznem  dziele pod 
tytułem: Wypadki z  dziąjów Polski styczność z  dzie­

jami Turcyi mające, od początku zjawienia się Turków 
w Europie, aż do traktatu zawartego z Rosyą w Kaj- 
nardżi r. 1774. wypisane z Chronografów tureckich i 
przetłómaczone przez J. P .—  Są to chronologicznie idą­
ce wypadki między Turcyą a Polską, tern ważniejsze, 
że przez nieprzyjaciela prawdę piszącego podane, i wier­
nie bezwzględnie przetłómaczone; albowiem znane Col­
lectanea, niezawsze z dokładnością oddawały tekst i 
myśl oryginału. Każde z tych trzech dzieł obejm ow ać 
Będzie od 2 do 3 tomów druku.

— Gazeta Warszawska p isze : „ W  gubernii Podolskiej 
ciągną się gałęzie pasm a gór K arpack ich ; za  ich po­
czątek u w ażać  m ożna góry N ieh ińsk ie , tak  nazw ane od 
Wsi N ieh ina, położonej o w iorst 2 2  od K am ieńca P o­
dolskiego blisko gór. Okolice tej w si za s łu g u ją  na  u- 
wagę ze w zględu krążących tam  podań lu d u , z  których 
nąjciekaw szem  je s t  o pieczarach w górach Niehinskich. 
W ogólności, w szystk ie pieczary gór Podolskiej guber­
nii ciągną się na znaczne od leg ło śc i, m ają sw oje węj- 
ścia i w y jśc ia ; w ścianach pieczar znajduje się wiele 
skam ieniałości. W ejście do pieczar N iehinskich leży 
w w ystającej nieco sk a le , na lewym brzegu rzeki Sino- 
trycza. Na początku ich u rządzoną  je s t  kaplica przez 
pobożność w łośc ian , m ająca kilka staroży tnych  obra­
zów. Od kaplicy ciągną się  bardzo w ąz k ie , niekiedy 
zaś rozszerza,jące-się pieczary; znajdow ano tu  jak o b y  nie 
mało sk a rb ó w , k tóre zbogaciły nie jednego km iotka; 
dzisiaj pełno tu  tylko kości ludzkich. Podanie m ówi, 
że w  tych pieczarach był dawniej obszerny kościół; 
w m iejscu za ś  dzisiejszego N iehina, w ielka w ieś, m oże 
naw et ■ m iasto. R az  zebrało  się w kościele m nóstw o 
lu d u , z  pow odu zaślub in  najpiękniejszej w tych stro- 

Inach dziewicy... W  tem dano zn ać, że zbliżają się la*

tarzy . P rzerw ano więc slub. W szyscy  m ężczyźni 
szli z  bronią na spotkanie Tatarów , kobiety ukrvtv 
w pieczarach. Czy walczyli oni z  T ataram i, czy  z 
ciężyli ic h , czy też padli w obron ie , milczy o tern 
danie. Niehinki w ychodziły niekiedy z pjeczar 
spojrzeć czy me w raca który z w ojow ników . R 
jednego zaręczona dziew ica spostrzeg łszy  trzech je  
cow , m niem ała , ze jednym  z nich je s t  ąj narzecz, 
lecz gdy się zb liży li, p o zn a ła , że to s ą  Tatarze 
spiesznie ukry ta się w pieczarach. T atarzy , do' 
dziaw szy się tym sposobem  o schronieniu kobiet 
hm sk ich , tłum nie zbiegli się koło pieczar i wołali, 
z tąd  w yszły . Na takre w ezw anie , spólnemi siłami z 

y .one. u wn,jsc ia  do pieczar tnassę g ra n itu , k 
zam knęła je  na wieki i przed T ataram i i przed 
tem bożym . W tedy T a tarzy  rozłożyli na około 
czar s tosy  drzew a i zapalili., VVszystkie kobiety p 
nęły chw alebną m ęczeńską śm iercią ; ich to kości u 
napełniać pieczary.- Góry Niehińskie ciągną się ku 
łudniow o-zachodow i nad brzegami rzek Dniestru i Z  
c z a , pogranicznej “ o sy4 a  Gahcyą. Skai
niatości tu te jszych e or sk *adąją się z  pierw otnych 
ralów polipników, aininom tow  i niekiedy wielkich z 
rzą t morskich. Nad zw vcząjna w nich obfitość n 
odznaczającej Sl? czystością i przezroczystością. Ki 
niew yraźne pow ieści o znajdow aniu się w gubernii 
d o l s k i e j  .drogie i m inerałów , ale zdaje s ię ,  że s ą  to
k° ba! t  [u!** niekiedy na tyn k , cy n ę , w  
łych ilościach. W iadom ość pow yższa  w zięta z kc 
p°n encyj p. ^ zew icza , z  Kamieńca Podolskiego di
1854* Ne l 4 2 ) §°  oddziatu Gazety M oskiewskiej
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nad wschodnią koleją żelazną (od Lizbony do Jan ­
tarem ) prowadzą się bez przerw y dalej a w różnych 
kierunkach kraju rozciąga się sieć dróg bitych. Rząd 
mój przedłoży wam sposoby i środki potrzebne do 
prowadzenia robót na skalę obecną w ciągu przy­
szłego roku. W  skutku miernego zbioru kukurudzy 
w prowincyach północnych mieszkańcy wielkiej czę­
ści kraju narażeni są na wysokie ceny chleba.

Na korzyść klas ubogich rząd mój zaw arł pożycz­
kę z bankiem w O porto w celu kupna zboża, które 
w tern mieście złoźonem będzie w celu zwichnienia 
skutków monopolu. Bank ten okazał swoją życzli­
wość, zawierając chętnie pożyczkę. W  skutku w y­
wozu i niedostatecznego terminu wydanego na przy­
wóz, który upłynął o Igo  grudnia, zdawało się po - 
trzebnem otworzyć wszystkie porty królestwa na 
dłuższy czas, ażeby zapasy zboża obcego, a szcze­
gólniej sąsiadów naszych Hiszpanów, w ynagrodziły 
ubytek przedmiotów żywności i nieustanny ich wy­
wóz. Ministrowie przedłożą wam przyjęte środki, 
które jak się spodziewam otrzymają wasze potw ier­
dzenie me tylko z przyczyny swej natury, lecz nad­
to z przyczyny okoliczności, które ich gwałtownie 
wymagały.

Służba morska i stan zasobów marynarki, wyma­
gały scisłej baczności rządu mojego, iżby m arynar­
ka postawioną być mogła na dobrej stopie i pełnić 
swoje obowiązki strzeżenia i bronienia naszych ko­
lo1'*.)? należy więc z czasem nadzwyczajnych używać 
środków do wystawienia nowych statków wojennych. 
Rz?d mój przedłoży wam nowy projekt i potrzebne 
prawo pod tym .względem.

R z ą d  zapobiegł najnaglejszym potrzebom prowin- 
cyj zamorskich i posła ł zasiłki do A ngoli, Mozam­
biku i Macao. Odpowiedni ministrowie zdadzą wam 
sprawę z postąpienia w tym względzie.

Banowie posłowie narodu portugalskiego, budżet 
dochodów i wydatków państwa jak  najrychlej przed­
łożonym wam zostanie.

Pomimo niekorzystnych wpływów na dochody pu­
bliczne przez niezbyt obfite zbiory i chorobę w sa­
mej latorośli, stan skarbu publicznego nie zastrasza 
rządu m ojego; z zapasami obecneini i bez żądania 
nowych ofiar od k ra ju , skarb będzie m ógł opędzić 
zw ykłe wydatki przyszłego roku.

Minister finansów przedłoży wam projekt prawa 
potrzebnego w' tym przedmiocie. Zbadacie go i u - 
czynicie popraw ki, jakie za stosowne uznacie.

Szanowni parowie i panowie posłowie narodu por­
tugalskiego !

Ićortezy zgromadzą się w miesiącu sierpniu b. r. 
ażeby król don Pedro V. m ógł pod okiem w yobra- 
zirieli narodu, złożyć przed ogłoszeniem  swego 
wstąpienia na tron przysięgę nakazaną artykułem  76 
konstytucyi.

Ufny w wasze św iatło i w wasz znany patryotyzm 
nie wątpię że w ciągu tego zw ykłego posiedzenia, 
rozbierać będziecie przedmioty, najwięcej mogące 
przyczynić się do pomyślności publicznej.

Kraj i ja  spodziewamy s ię , źe wasze z rządem 
moim łączne usiłowania dopną żądanego celu uszczę­
śliwienia narodu portugalskiego na co tyle zasługuje.

Posiedzenie je s t otwarte.

T u «’ c y a
Z Konstantynopola piszą pod dniem 4  stycznia: 

Ostatniego tygodnia odbywały się częste w m iniste- 
ryum lureckiem  narady; głównym ich przedmiotem 
był nadesłany tu z W iednia inemoryał o stanowisku 
przyszłem  Księstw Naddunajskieh. Zamiarem mo­
carstw  je s t ,  zawczasu porozumieć się w tej mierze 
z Porta, aby już rzecz załatw ioną Rosyi potem przed­
stawić. Rzecz ta jednakże natrafiła tu  na niejakie 
trudności, których tern mniej spodziewać się nale­
ż a ło , iż powstały tam w łaśnie, gdzie mniemano zna- 
leść największą dla państw powolność; praw ie źe 
posłuszeństwo. Zdaje się przeto , źe zachodzić tu 
musza ważne prywatne pobudki, i że osoby niemi 
kierujące sie poszły przez zapomnienie tak daleko, 
iżby łatw o mogło z łe g o  wypłynąć dochodzenie kry­
minalne na olbrzymie rozmiary. ' lemniój obsadze­
nie posady prezydenta rady stanu po śmierci Sze- 
kiba paszy miało zrodzić żywe rozprawy w Porcie 
temi dniami. Prezydent rady stanu je st zarazem 
członkiem ministerstwa, przytem stanowisko jego  y e 
ma wpływu na sprawy publiczne, iż ciało któremu 
on przewodniczy nie tylko pierwsze je s t w państwie 
pod względem godności, ale źe wszystkie ważniej­
sze sprawy państwa przechodzą przez jego bióra. 
Rada stanu powstała zaraz po wyjściu hatiszeryfu 
z tiulhany z d. 3go listopada 1839, składa się z p re -  
zydenta, 9 członków i dwóch sekretarzy. W  moc re ­
gulaminu należy do niej wypracowanie wszystkich 
praw mających być przeprowadzonemi przez radę 
gabinetową, i r zec*ywiście wszystkie urządzenia or­
ganizmu wydane odtąd w myśl hatiszeryfu wyszły 
z tej ważnej dykasteryi pr ócz organizacyi wojska, 
wypracowanej przez osobną radę wojenną. W  ogóle 
rada stanu ma sobie przy zielone całe prawodawstwo 
administracyjne. Niemniej opinia je j na(j raportami 
gubernatorów  i skargami zanoszonemi na administra­
cyjne organa, dają jej wielki wpływ na Wszysl- 
kie bi żące wypadki i nawet na nominacye wyż­
szych urzędników. Przytem sąd% ona przestęp­
stwa polityczne i urzędników oskarżonych o nadu­
życie władzy; a przytem je s t pewnym rx> zajem są­
du kassacyjnego w sprawach karnych. Nie dziw prze­
to, źe prezydent tak ważnej dykasteryi niezmierne­
go używa znaczenia; muszą szukać na tę posadę
człowieka znającego zarówno i n s t y t u c y e  krajowe jak 
i europejskie, bo od niego zależy przeprowadzenie 
reform  w państwie.

— Niegdy konsul pruski w Bukareszcie p. Meu- 
sebach , który w skutku zajść swoich z władzami 
wojskowem i w czasie okupacyi Księstw przez Ro-

syę, musiał się by ł wynieść ztam tąd, wraca napo- 
w rót teraz do Bukaresztu i jak  Kor. Pruska  z Kon­
stantynopola 4go donosi, przedstawiany b y ł tamże 
Sułtanowi przez posła pruskiego p. W ildenbrucha.

Kraje Czarnomorskie.
W  dziennikach francuskich ostatnie listy z pier­

wszych dni stycznia z Krymu donoszą, źe nic tam 
ważnego nie zaszło , jak to już wiemy z depesz te ­
legraficznych, a nadto starają się uspokoić nieco 
niecierpliwość publiczną, zapewniając że przed mie­
siącem lub dwoma nie można rachować na ri c sta­
nowczego w oblężeniu Sebastopola. Nie wchodzą tu 
naturalnie w rachubę nieprzewidziane wypadki, k tó­
re  zawsze zajść mogą. W ycieczki rosyjskie na o -  
bóz angielski trw ają jak  się zdaje ciągle. W  osta­
tnim napadzie, który jak  poprzednie Rosyanie pro­
wadzili z odwagą i wykonali gw ałtow nie, udało im 
się przez niejaki czas wpaść na kształt bomby i 
porwać piętnastu ludzi i trzech oficerów. Lecz Anglicy 
ochłódnąw szy z niespodzianki odparli Rosyan po za­
ciętej rozpraw ie, w której stracili oficera i 15 ludzi. 
Strata Rosyan w zabitych nie zdaw ała się być zna­
czną , rannych jak  się zdaje uprowadzili. Korespon­
dent dziennika la Presse zkąd te  szczegóły bierze­
my pokilkakrotnie już donosił, że Anglicy nie dość 
pilnie się strzegą. Potw ierdzają to i korespondencye 
angielskie umieszczone w Morning Chronicie. Po­
chodzi to ztąd pisze jeden  z korespondentów woj­
skowych, źe prace fortyfikacyjne nieustanne zanadto 
ludzi męczą. Żołnierz potrzebuje snu i ulega tej 
konieczności nawet gdyby w iedział, źe śm ierć nie­
chybna potem go czeka. Niechby lord Raglan kazał 
300 ludzi rozstrzelać jednego dnia za to , źe się na 
posterunkach zdrzeinali, to 'nazajutrz miałby znowu 
tę samą liczbę egzekucyj. Je st to następstwo ma­
lej liczby wojska angielskiego nie zostającego w p ro - 
porcyi z ogromem robót jaki na niego wypada. F ran­
cuzi przychodzą tu w pomoc swym sprzym ierzeń­
com i w najważniejszych punktach jakto naprzy- 
kład naprzeciwko bateryi od której rozpoczęła się 
bitwa Inkermańska przed obozem angielskim stoją 
posterunki francuskie. W  końcu grudnia a zwłaszcza 
24 i 25go okropny w iatr panow ał na morzu Czar- 
nem i byłby zapewne sprow adził wiele katastrof 
gdyby adm irał Bruat nie by ł na czas wszelkich 
przeciw  * burzy użył ostrożności. Nie było jak  się 
zdaje żadnej straty  prócz małych uszkodzeń jakich 
doznały okręty stojące z obowiązku przed przysta­
nią Kainiesz. Norninacya adm irała Bruat na naczel- 

ego wodza floty mocne jak  się zdaje zrobiła w ra­
żenie na Rosyanach i sprowadziła nowe jeszcze z ich 
strony ostrożności. Przepływ  do przystani sebasto- 
polskiej ścieśniono jeszcze bardziej zatopieniem fre­
gaty przed warownią kwarantanny. Pomimo tego j e ­
dnak nikt nie wątpi we flocie francuskiej, że admi­
ra ł Bruat wpłynie do portu sebastopolskiego na dniu, 
w którym stanowczy altak do fortecy przypuszczo­
nym zostanie.

Jeden z oficerów opisuje w następujący sposób 
rekonesans wykonany 3 Igo  grudnia przez jenera ła  
Morris na czele 10 batalionów piechoty i 3 pułków 
jazdy. „Udaliśmy się w dolinę Bajda gdzie są p rze­
pyszne wille W oroncowów. i innych panów rosyj­
skich'. Wyszliśmy ze świtem a w pół do lOtej nie 
daleko od Bałakławy spotkaliśmy już kilkaset rosyj­
skiej jazdy. Szarżowali ten oddział nasze strzelcy 
afrykańskie. Cofnęła się w krótce jazda rosyjska stra­
ciwszy 10 ludzi w zabitych i 6 w niewolą wziętych. 
Baterya rosyjska stojąca na prawym brzegu Czarnej 
rzeki strzelała do nas z daleka. Jen era ł Morris wy­
staw ił przeciwko niej jedne z bateryj polowych 
któreśm y mieli z sobą, działa rosyjskie w krótce u - 
milkły. Bateryę tę  w assekuracyi oddziału piechoty 
i drugiej bateryi na wybornej pozycyi zostawiliśmy 
aby strzedz wnijścia do m iasta, podczas gdy kawa- 
lerya dalszy prowadziła rekonesans. Przeszliśmy wio­
skę W ernutkę o dwie mile od Sebastopola leżącą 
w ślicznej dolinie otoczoną drzew am i, gdzie żebyś­
my mieli obóz uważalibyśmy się za sz zęśliwych. 
Zastaliśmy tam z jakie 300 kozaków, którzy za zbli­
żeniem się naszem uciekli i uprowadzili z sobą mie­
szkańców do lasów ta k , żeśmy domy zastali próżne. 
Szanowano wszystko, wyjąwszy budy kozackie które 
spalono. Były to dziury w ziemi nakryte słomą i 
gałęziami. Nie chcieliśmy się narażać mieszkańcom 
którzy jak  mówią są przychylniejsi dla nas jak  dla 
Rosyan. Są to Tatary potomkowie sław nych wo­
jowników Tamerlana i Gengiskana. Nie odziedzi­
czyli podobnoś waleczności po przodkach i są nad­
zwyczaj appatyczni. Zachowują pozory ubóstwa 
w kraju bogatym , nie płacą jednakow oż żadne­
go regularnego podatku. Podlegają atoli szyka­
nom, które ich czynią nieszczęśliwemi i kosztują 
nieraz w ięcej, aniżeli gdyby płacili podatki. I tak 
naprzykład nie mogą wsi opuścić bez upoważnienia 
na piśmie: ten co wydaje przepustkę każe ją  sobie 
opłacać, ale to zwykle kozak, przeto żądania jego 
niebywają umiarkowane. Gdybyśmy jeszcze tylko pół 
mili byli poszli dalej ( bylibyśmy widzieli bogatą do­
linę Bajdaku. Tam widać było domy bardzo wygo­
dne i piękne, i można było zabrać wiele bagażów, 
kfóre uwożono przed nami. Na nieszczęście była już 
2ga po popołudniu, a mieliśmy trzy  mile z powro­
tem do obozu. Wróciliśmy o 6tej w ieczór po 12tu
godzinach konnej jazdy. Dzień był piękny ale przy­
kry z powodu zimna. Prowadzeniśmy byli wybornie, 
jak  to bywa zwykle z oddziałem powierzonym je ­
nerałow i Morris. Widzieliśmy część Krymu rzeczy­
wiście piękną zapowiadającą cudowny pobyt.

??Muszę jeszcze ci donieść pisze tenże sam ofi­
cer, źe ostatniemi dniami wzięto oficera rosyjskiego 
który się przechadzał po naszych szańcach źe śmia­
łością godną rzeczywiście lepszego losu. Nosił mon- 
dur kapitana strzelców  afrykańskich zabitego pod

Bałakławą. W  tym m undurze przychodził do Angli­
ków i kazał sobie opowiadać w szystko, cokolwiek 
go tylko interesow ać mogło. Udało mu się raz i 
d rug i, uwiedziony łatw em  powodzeniem pow rócił 
jeszcze i śmielsze rob ił zapytania. Jeden z pó łko - 
wników angielskich uderzony kontrastem  znakomitej 
jego  postawy z niewiadomością jaka się jednak p rze­
bijała, zaczął go podejrzyw ać i kazał go p rzyare- 
sztować, ośw iadczając, iż przyjdzie osobiście naza­
ju trz  przeprosić go za to postępowanie, ale źe w tej 
chwili czuje się być w  obowiązku przekonania się 
o tożsamości jego  osoby. Z czego wynikło odkry­
cie, źe w rzeczy samój by ł to Rosyanin, który się 
chciał wywiedzieć o nie jednćj ważnej dla nieprzy­
jac ió ł naszych okoliczności"

kronika miejscowa i zagraniczna.
k ira k o tv  l9go  stycznia. Rada Ogólna Towarzy­

stwa Dobroczynności w Krakowie przekonana tyto- 
krotnćm clo^wiadczeniomj że najwięcej pomoc szanownych
Dam tutejszych, szczególniej za* Twoje dobroczynna Fu-  ____  _ __ ^  ^  ^ ^  ___  ___ _
bliczności względy, przyczyniaj * się do niesienia ulgi cier- się stara przez matervalne zaporv. Rola pana Króliko-

i nt-Kfirmmiom oz filrilf.̂ K ohnWlPZniamr.-.L i _ _ _ _ _i _ •  •  •  .  .  _ * .

określonćj łytuacyi, że zepsucie tak grubemi w nićj na­
puszczone cieniami, a  nas za prawt]<> mało jes t znanćm, 
a tćm samćm mieć nie może pozoru aluzyi. Do podwyż­
szenia ogólnćj przyjemnośc; przyczynił się pierwszy po 
długićj i niebezpiecznej chorobie występ szanownego dy­
rektora sceny polsk.ćj w rol; Staroświęekiego, którą od­
dał z wrodzoną sob.e godnością i głębokiem pojęciem 
szlachetnego tego charakteru. RoIe kobiece n;e Z08tawia}„
również nic do życzenia, bo czy to przypomnimy sobie 
panią Szynionową, tę podeszłą wietrznicę, karmiącą się 
świetnemi wspomnieniami swojćj młodości, którą tak tra­
fnie sportretowała panna Radzyńska; czy kapryśną i sfran- 
cuziałą hrabinę w osobie panny Kotowskiej, czy zresztą 
wspaniałomyślną, wyższą nad przesądy k się iniezkę Zofią, 
przedstawioną przez pannę Okońską, przyznać należy, że 
wspomnionc artystki odpowiednim rozwojem zdolności swo­
ich, przyczyniły się w tych rolach do uwydatnienia myśli 
autora. Gra pana Janowskiego była swob dną, lekką i 
zgodną z zarysem owćj fałszywćj dumy, która aby nie 
uledz, bierze górę nad zwykłemi wrażeniami serca i spo­
dleniem nawet, gdy już wszystko inne zawiodło, przebić

piącćj ludzkości, po otrzyrnauem w skutek obowięzuyąeyeh ; wskiego jak  zwykle role scenicznych kochanków, była 
przepisów od wysokich c. k. władz rządowych, stosownóm trudniejszą tćm bardzićj, że szczęście pczyskanćj wzaje- 
zezwoleniu, postanowiła urządzić znaną tutejszćj publi- nicości, spełznąć musiało przed potęgą z dołu tym razem 
czności Loteryą Fantową, z którćj zebrany fundusz na za- j pochodzącą tradycyonalnych przesądów, a stawiając bie- 
siłek ubogich w Domu schronienia i przytułku zostają- dnego Antoniego w pośród dwu obowiązków, z których 
cych obróconym będzie. W tym celu do zbierania fan- me wiedzieć któremu oddać pierwszeństwo, ’ przeDrowa- 
tów poniżój wyszczególnione szanowne Damy, za pośre- dzalo go przez walkę uczuć, rzadko w świecie prakty- 
dnictwćm swćj dostojnćj Prezesowćj uproszone zostały. cznym kończących się tego rodzaju dobrowolnóm poświę- 

0  czćm szczodrą Publiczność niniejszóm zawiadamiając, ceniem. Zresztą całość przedstawienia, a mianowicie sce- 
uprasza się Ją, jak  równie goszczące w Krakowie osoby na u Arona oddaną została z wszelką pr.,wdą i pominą- 
jak  najuprzejmićj, aby się raczyły przyczynić do tego do- wszy drobna usterki z ogólnie zadowalającćm wykonaniem 
broczynnego zam iaru, składaniem u poświęcających się
temu przedmiotowi Dam jak  najwięcśj fantów, które po- | ( l i r s  DapieFÓ W  DllbliCZnVCll j p ie f l i e d /V
służą do ułożenia, ogłosić się mującćj Loteryi. Każdy dar r  r  - J  *
na ten cel wspierający cierpiących bliźnich z wdzięczno- ^  Kurso telegraficzt# z dnia 19go stycznia:—
ścią przyjęty będzie, dla tego przypomnieć nam się go- Metaliki S-nrocen. 84. Metaliki 4 %-procen. 7 25/s ,—- 
dzi, iż powszechnie więcćj korzyści ilość niż jakość fan- ’ JŁetaliki 4-pr. 64 % . 4-nr. i  1852 r. 92. 2 %-pr,
to w przynosić zwykła.

Damy do zbierania fantów uproszone są:
JW W . i W W. Badeniowa Michałowa,

Czajkowska Seweryna,
„  ,  hr. Dzieduszycka Eugeniuszowa,
,  ,  Hólzlowa Ludwikowa,
» „ Kirchmajerowa Wincentowa,
a „ hr. Małachowska Cecylia,
>• » Michałowska Piotrowa,
» * Michałowska Władysławowa,
» » hr. Ostrowska Zofia,
- m hr. Potocka Arturowa,
» k hr. Potocka Adamowa,
„  ,  hr. Skorupkowa Leonowa,
« „ Wielogłowska Walerowa,
„ ,  hr. Wodzicka Henrykowa,
,  „ Zbyszewska konsyliarzowa.

Ogłoszono za upoważnieniem Rady Ogólnćj T. D. dn. 
16go stycznia 1855 r.

Fr. Salezy Gawroński, prezydujący V. P.
Józef Głębocki sekretarz.

—  We czwartek zdarzył się smutny przypadek w Sko­
tnikach w bliskości Podgórza. Służący jednego z urzę­
dników indemnizacyjnych zostawszy z małym chłopcem 
posługaczem dworskim sam na sam w pokoju bawili się 
jak  się zdaje pistoletami pomienionego urzędnika w któ­
rych nie było kapsli, i jak  się domyślać można jeden do 
drugiego strzelać musiał na żarty. Żarty te tyle razy już 
smutne pociągnęły za sobą następstw a, i i  nigdy dość o- 
strzegać nie można aby onych unikano. W  skutku też 
takich żartów służący padł zabity trafiony szrutem , chło­
piec raniony w gfowę.

Roboty około kolei żelaznćj w pobliżu Krakowa 
nie ustają pomimo tęgich mrozów, przez co nastręcza się 
tyle pożądana sposobność zarobku dla ludzi ubogich tak 
rzadka o tśj porze roku. N a Wielopolu i Wesołćj zwo­
żą ziemię dla wysypania grobli pod kolej, biją pale mo­
stowe pod mosty ponad wiaduktami i dalćj na polach między 
starą a nową W isłą roboty nie ustają. Z powodu, iż kolej 
przerzyna drogę na Wesoićj ku rogatce mogilskićj, mu­
siano ją  nieco zniżyć, lecz jeszcze zniżenia tego nie wy­
równano, eo za bardzo pilne wszakże poczytywać należy 
ze wględu, iż tamtędy wozą chorych do głównego szpi­
tala św. Łazarza, a mimo liajwolniejszćj jazdy nie mo­
żna uaiknąć wstrząśnięć gwałtownych podwajających cier­
pienia przewożonych.

Barthćlemy maszynista, wychodziec francuzki w An­
glii przebywający, skaząuy został temi dniami na szubie­
nicę przez sąd przysięgłych w Londynie, za dopuszczenie 
się podwójnego morderstwa. Dzienniki angielskie zamiesz­
czają obszerny opis tćj sprawy, którą pokrótce podajemy: 
liuia.mei Barthćlemy żył w przyjaźni z niejakim Moore 
fabrykantem wody burzącćj, u którego pracował i jedne­
go wieczora znajdował s.ę u niego na herbacie ze swoją 
towarzyszką. W ciągu rozmowy powstał spór, a następnie 
przyszło do bitki, w którćj Barthćlemy dobył pistoletu i 
położył gospodarza swego trupem, i właśnie chciał z to- 
warzyszką swoją uciekać, gdy mu drzwi domu zabiegli 
sąsiadzi, którzy przypadli na odgłos strzału. Barthćlemy

; 8 4 7 t s - —  1-Pr- * * %  z ciągu.—  % 1880 r. 250, 802 .- 
| Augsburg 1 2 6 % . —  Londyn 12 kr. 12. —  Paryż 147.—
i Akcye Bankowe 1031  Akcye kol. śel. półn — *Fer-

d yn .—  Pożyczka » r. 1851 lit. A______   B.  -
Ost-Donau-Dampfsch. — .

% arn  k r a k o w f t k i  19 stycznia. Bankn. ans i .  88*/a
płacą 88. —  Pruski kurant śąd. 1 1 8 %  płacą 118. __
Ruble sr. nowe śąd. 105 płacą 104. — Cwancygier? 
nowe i. 114 pł. 113 % . —  Cwaneyg. stare iąd . 114 —  
pł 113 % . Imper żąd. 8 5 % , pł. 8 5 % . —  Dukaty au«tr. 
hol. iąd. 21 płacą 2 0 *% —  20-franki i. 8 6 pł. 35 
Listy zast. poi. iąd. 9 9 %  płacą 9 8 % . — Listy ‘zast. g a l 
i. 9 1 %  pł. 9 1 % —  Obligi Indemn. i . 7 5 %  pł. 75.

l iu i-8  lw u w t tk i  dn. 16 stycznia. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 51. —  Dukat ces. 5 złr. 55 kr. — Półimperya? ros. 
10 złr. 9 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 58 kr. —  Talar pru­
ski 1 złr. 53 k r.—  Polski kurant i pięciozłotówka l złr. 
25 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredvl 
to wyro: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. —  kr. —  
m.k. —  Sprzedano 100 po złr. 91 kr. 18 —  Dawa-.o
za 100 złr. 90 kr. 48 Żądano złr. —  kr: __

i i u r s  w i e d e n k i  z d. 17 stycznia. Metaliki 8 3 % . 
Nowa pożyczka 7 2 % . —  Akcye Banku wiedeńs. 1030. 
Akcye koiei Żelazn, półn. 1 9 8 % .  —  Agic od złots 8 1 %  
od srebra 28. —  Oblig. uwom. grunt —  — Poży­
czka ostatnia narodowa 8 5 % .

wrocławski z dn. 18 stycznia. Banknoty 
austr. 7 9 /14 ż. Bank. polsk. 8 9 % 2 d. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 89»/4 d. now. 8 8 %  d. —  Listy zast. pozn. 
4-proc. IOO’/j  dają dto. 3 %-procen. 9 2 7/ , 2 ż. —  Kolćj 
Kraków, górn. Szląska 81 %  a ż.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

P a r y ż  18 stycznia. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
iż podpisy na pożyczkę narodową oznaczoną do w y­
sokości 500 milionow franków doszły do summy 
2175 milionów. W  tej liczbie podpisy na 500 fr. 
renty, wyniosły już same 835 milionów, i żadna 
wyższa summa zapisana nie może być przeto u -  
w zględnioną; a i podpisy na tę summę zredukowa­
ne zostaną o 4 0 % . Kwoty wniesione na inne za­
pisy, będą zwrócone.

P a r y ż  18 stycznia. Monitor donosi z Bałakławy, 
że w nocy 9go mała wycieczka rosyjska odpartą zo­
stała. (Rosyjskie depesze od kilku dni zalegają; się­
gają przeto 8go. Nadeszłe naw et świeżo z Peters­
burga doniesienia nie idą dalej, lecz dodają, ii śnie­
gi w przekopach powodem są , źe przekopy sprzy­
mierzonych nie są pilnowane należycie.)

K o p e n h a g a  16 stycznia. Teraźniejsi tymczaso­
wi ministrowie, zamianowani zostali stanowczo, w y­
jąw szy ministra spraw zagranicznych, którego teka 
jeszcze nie zajęta. ___________

Poczta wiedeńska niedoszła nas dzisiaj.
. . . .  _ Beri. Cor. Bureau mówi, i i  słychać, źe bawarski

zwj'glowawszy drzwi chciał uciekać tyłami domu przez minister prezydent p. Pfordten w y b iera  się n ie z a - 
°Sró(t, a przełażąc przez parkaD, pochwycony został przez i (i |Ugo do W iednia i Berlina dla porozum ienia się 
niejakiego Collarda, którego zastrzelił również. Przytrzy- , względem Sprawy mobili2315- 1 Z obu m ocarstw am i 
many w dalszćj ucieczce i stawiony przed sądy, domagał j niemieckiemi.
się prawa służącego dla cudzoziemców, aby przysięgli na j w  Izbie drugiej 'v Berlinie na posiedzeniu 17go 
pół z Anglików, na pól zaś z cudzoziemców składali się ,; obradowano nad raportem komisyi budżetowej i 
na eo przyzwolono. Mimo tego jednogłośnie zapadł wy- J przyjęto propozycTe . komisyi pod względem etatu 
rok potępiający i sąd polecił g0 tylko łasce królowćj. ’ podatku gruntowego i objawienia życzeń Izby, aby 
Lord prezes sądu odczytawszy mu wyrok miał do niego 1 rząd W bieżącej a Przynaj mniej przyszłej sessyi se j-  
przemowę i tak był rozczulony, iż mówiąo od łez się i tnowej przedłożył zapowiedziane konstytucya prawo 
zanosił. • o zniesieniu uwolnień od podatku gruntowego. Mini—

1 ' c a t r .  Jak wszystko cokoiwiek wyszło z pod pióra i ster skarbu p rzed łoży ł Izbie, aby niewy'czerpany 
J. Korzeniowskiego, tak i przedstawiona na scenie t u t e j - -jeszcze kredyt 30 mil. tal. na opędzenie nadzw y- 
szej we czwartek, a tyle razy już widziana i oceniana: czajnych potrzeb wojskowych, użyć obecuie. 
komedya; „żydzi44 nigdy nie traci uroku dla publiczno-! Sejm oldenburgski otwaty został po odroczeniu 
ści, która ujęta wdziękiem dykcyi i silnćm narysowa«jW d. 15 b. m. 
niem Charakterów, tćm swobodnićj przenosi s:C Dl*
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Praw ie wszvstkie pisma po lsk ie, tak  w k raju  j« k  za 
g ran ica  w ychodzące, p d  ły  krótką wiadomość o ży iu i 
zas uga<'h śp. b ra ta  moj go Ignacego Zagórskiego, autora 
p  ■» szeehnie cenionego d z ie ła : M on ety  daw nej P olaki 
z  trzech ostatnich wieków. Ponieważ w pisma te  wci 
sn ły sic ni,-kto e błędy, a wi dom ość o śyciu brata mo- 
j 'g o  do liter, tu ry  numizmaty, znćj należy, postanowiłem 
j«  sprostow ać, i z dokum entów, k tó re  mam pod ręką, 
k ró tk ą  w adomość o życiu je g o  p o d a ję .

Ś >. Ign cy Z ,gó rsk i nie był K rakow ianinem , ja k  go 
w tzystk e priw ie i g ł s i t i  d z en n ik i: U rodził się w Osie- 
ku w ziemi sandom irskićj dnia 2 7 stycznia 17 88  roku, 
z M ich d a  Ostoi Zagórskiego i z H eleny de Skarbek 
Bo ows ićj m ali,m ków . Po odbytych naukach d  mowych 
dalsze w yihowaoie p b itra l w T arnow ie , gdzie ukońcżył 
gim iazyum . Następnie w latach  1.807, 1 8 0 8  i 180 9  
słuchał nauk filoz ficz ych w uniwersy ecie krakowskim, 
i ze w zvstkicli brz w y jitk u  la u k  wykładanych na 
tym wvdziale t trz tm ał stopień celujący fprim aui cum  
em inentia). W latach  następnych po nowćin urządzeniu 
uniw e-syt ,u  za K -ięstw a W a  szaw skiego, był uczniem 
w ydziału prawa., z k tó reeo  od w -zy-tkich p ofessorów 
otrzym ał naj, h luhn ejsze św iadectwa po sz< zególe w, dane 
z wzorowćj gorliw ości, pra, y m-ukowćj i n ibytćj zn jo- 
mo», i cauki p raw i. Po ukończeniu nauk uniwersyteckich, 
by ł naprzód urzędnikiem  w D yrekiyi ,vkarbu departam entu 
w arrzaw -ki.go , a  późnićj w r. 18 1 6 / ,7 pełn ił obow itzk. 
nauczyciela w 1 ceum warszawskićm. \V r. 1 8 1 7  d. Ig o  
kw ietnia powołany na tlum atza  do Izby a Im inistraeyjnćj 
dóbr Korony, w następnym  roku zam ianowany z is ta l  za- 
ftępcą sekretarza  jeneralnego tćjże  Izby, a  po Zapro­
wadź,>nćj nowćj organ z cyi był od roku 181 8  se­
kretarzem  a  późnićj referentem  w komissyi rzątlowćj 
skarbu w dyrekcyi d ó b r i lasów rządowych i zaszczycony 
orderem  Ś. S tanisław a kl. 3. W  roku 1 8 3 8  zamiano- 
wany został naczelnikiem  sekcyi konfiskat, W r. 184 5  
otrzym ał o rder Ś. Anny kl. 3 , a  następnie zoak 3 0to- 
letnićj ni> skazitelnćj służby.

W  r. 1851 na własne żądan ;e uzyskał uwolnienie od 
obowiązków urzędów, eh i stosow ną pensyą em erytalną. 
F rzez  c tly ciąg u rz ę d ,wania od r. 1 8 1 8  p e łn ił Ignacy 
Z górski obowiązki be* datn ie członka Tow arzystw a dó­
br, Czynności w W ars* ,tśie, przez la t wiele by ł jeg o  se- 
kr< ta rzem , a  z iwsze bardzo zajętym  losem biednych 
urzędników. W  r. 1 8 4 8  otrzym ał piśm ienne podziękowa­
nie w okazałem  patencie wydanym i podpisanym przez 
wSMStki, h urzędników Tow arzystw a dobroczynności za 
trzydzie-toletnie prace podejmowane d la  dobra cierpiącćj 
ludzkości. W r. 1861  dotknięty paraliżem , trzy  ostatnie 
la ta  życia przepędził w najokropniejszćj dla niego bez­
władności. Um arł d. 19 listopada 1 8 5 4  r. w Piotrkowie, 
g d /ie  na k ilka  przed śm iercią miesięcy, przeprowadzony 
cos'at.

W  r. 1 8 4 5  staraniem  i nakładem  uczonego Edw arda 
barona R astuw ieekiego, nieszezędzącego m ajątku  na  cele 
szlachetne i użyteczne, wyszło dzieło Ignacego Z agór­
skiego pod t v t . : M onety daw nej P o lsk i z  trzech  
ostatnich wieków , we 2ch tomach in 4 to  z 60 tablicami 
num izm aty, znenii. P rócz dokładnego opisu i rytowanego 
Wyobrażenia wszelkich znanych m onet po lsk ich , znajdują 
się W tć,n  dziele w szy-tkie urzędowe dokum enta, doty. 
czące rzeczy mennic? nćj i pieniędzy w Polsce. Każdy 
pieniądz t pisany oznaczony je s t  z k tórego  zbioru numi. 
zmatow pochodzi. T u  są także w ykryte i odrysowane 
m onety nigdy nieegzystnjące, a  przy obudzeniu się zami 
łow anii starożytności przez spekulantów  podrobione, które 
bałam ucą tylko znajomość num izm atyki krajow ćj. Dzieło 
to  p rzy tk a ło  powszechne uw ielb ienie: zajęły się jeg ,
oceni niem pism a naukowe tak  krajow e ja k  i zagrani 
c zn « ; a  Tow arzystw a naukr w e , mianowicie num izm aty­
czne berlińskie pod 'prozydeneyą księcia W ilhelm a R a­
dziw iłła w r. 184 7 i Towarzystwo archeologiizno-num i- 
zm at, ozne pe tersburg /k ie  przewodniczone przez śp. Jego  
Cesarską W ys, kość Księcia Leuchtenbergskiego, w r. 184 8 
pow ołały go na swego członka przy załączeniu osobnych 
listów  przez sekretarzy  tychże Tow arzystw  pisanych 
w k 'ó rych  n a jch lu ln ie j-ze  zdanie o  jego  dziele wymie- 
nionćm zostało. Z Tow arzystw am i tem i, równie ja k  ze 
Wszysik mi zbieraczam i m onet i m edalów polskich, zo­
stawał Ignacy Z agórski w ciągłych stosunkach naukowych 
i nikomu nigdy nieedm awiat swojćj pom ory i wyjaśnień 

P o zo -ta ł po nim  powszechnie znany i w ielokrotnie 
w p i-m ,ch  publicznych sławiony gab inet numizmatyczny, 
mający k a ta lo g , ja k  można łatwo m ieć wyobrażenie, po­
rządny i system atyczny. G abinet ten  ma ścisły związek 
z w idunćm  o m onetech dz ie łem ; w tć  n bowiem dziele 
b a 'd ao  często autor odw ołuje się do swojego gab inetu ; 
zbiór ten mon t  a  oraz kom pletna b ib lio teka numizma­
ty czn a , niemnićj wielkićj rzadkości pom niki bibliografi- 
c* ,e c d / i  dziczył podpbany ja k o  b ra t i jedyny  spadko- 
b erca zm arłego. A ponieważ zbiory tego rodzaju w rę­
kach m nićj zam ożnych, a  zwłaszcza obarczonych liczną 
rodziną, nie m ogą w całości i bezpieczeństw ie być u trzy­
m ane, a  po zgonie rozdzielone by być musiały, a  tym 
sposobem na wartości i użyteczności d la  k ra ju  wiele by 
s tr ic iły , p o d p ian y  postanowi! ogłosić i uskutecznić ich 
sprzedaż. Zawiadamia się 0 *ćm miłośników rzeczy kra- 
j. wych, ażeby, jeż, liby byli w chęci nabycia t  k  gabinetu 
numizmft ycznego jukotćż b ib li deki po śp. Ignacym  Za- 
gór-k ira  pozostałej, zgłosić się raczyli franco do K ajetana 
Zagó,>kiego w W ilczkowicach zam ieszkałego, przez po­
cztę g ran i zną M rhalow ice i a  trakc ie  krakowskim. M i­
łośnicy rzeczy krajowych w Galicyi lub W . Ks. Poznań- 
s' ićtn z g ło s i' się mo84 do JX . A dam a Jakubowskiego re­
k tora  X X . P iatów  w Krakowie. P rócz  systematycznie 
uloż, nego i kom pletnego o ile być może zbioru monet, 
znajduje się oddzielnie mnóstwo ciekawych rzadkich du- 
bl> tów  i wa yal tów, tudzież wielka ilóść nieodgadnionyeh 
brakteatów , k ió re  będą  m< g ły  być nabyte , niem nićj i 
dzielą n u m zn a ty czn e  przez śp. b ra ta  mego wydane.

W ihzkow ice dnia 13 stycznia 1855 r.
K a je ta n  Zagórski.

r r i y j ś c h a l i  od d. 1 8  d o  1 9 g o  stycznia.
H O T E L  PO L L E R A . E  linger Jó sc f c. k. urzędnik ze 

Lwowa. Bifimek Rudolf c. k. kapitan z Pragi. I lr .  T rian- 
gi C. k. oficer, X że  W itten d e in  c. k. oficer z W iednia. 
Stum m er A ueust kupiec z Berna.

H O T E L  SA SK I. Jan  K itrys pleban z Galicyi. W in­
centy G ładyś z Zatora. Ja n  Stakowski z Krzeszowic. 
Leonard T ruskolaski z Tarnowa. Teofil Zaleski z Gali­
cyi. J a n  Oleszkiewicz ju b ile r  ze Lwowa.

W ) j e c h a l i . F e lk l K arol sekretarz finansowy, Ku- ! B iz i k słm ter.

1) A uf alle erforderlichen E inrichtungsstficken ad I  
und R equisiten ad I I .  insgesamm t ffir alle Beziiks&mter,

! oder
2) bloss auf die E inrichtungs«t(i'ke ad I. fllr a lle  Be- 

zirksam ter insgesam m t, oder fur einzelne oder m ehrere 
Bezirksiim ter z u s r m m e n ,  dann

3 ) auf alle R equisiten  ad II. fQr  sam mtliche Bezirks- 
ilmtcr, oder au f einzelne oder m ehrere R ubriken  der Re- 
qu siten ad a ,  b ,  c ,  d ,  e ,  f ,  g,  jedoch  fór sim m tlicbe

be Ludw ik do W iednia. T iedem an O tto kr. pruski ka­
pitan  do Lwowa

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
K r a k o w  d. 1 9 stycznia. P,> zam knięciu dowozu zb-i- 

ża z Król, stwa Polsk iego , handel tu tejszy  zbożowy nie­
gdyś na  Baranie i w Michałowi, ach g łów ni, zaopatry­
wany, zwró ić się m usiał obecnie do W roc awia. Dopiero 
p,< uk, ńczeuiu kolei galicyj-k ićj do obfitszych w zboże 
■kolie Pod d a , handel zbożowy nasz nie b ę ’z ’e  w po 

trz, bie sz„k ć za g rana  ą  d la  siebie z tr asów. Tera? 
wszeb.ko w braku łatw ych i tanich środków p-zewozo- 
wych, zw łaszcza zaś niezm iernie podwyższocych dziś <en 
najmu wozów na głównym  gościńcu g d ic rjsk im  ponajm 5 
w .nych oddawna p d transportu kontrak tow e, dowóz ze 
ws hodiiiój Galicyi ogranicza się do nic niezraczących 
dości. W pływ przeto largów wro<dawskich nietylko na 
ta rg  K rakow a, ale i innych n iast gabcyj-kich j  st prze­
ważający. Sprowadzać wszelako ps/euicę  z W rocławia, 
me tyle j - s t  korzystnćm, co gotową już m ąkę, albowiem 
P 'Z y  podniesionym przem yśle S łyska pruskiego, wyrób 
gotowy tanićj wypada. Sprawozdawca nasz handlowy przy. 
był w łaśnie wczoraj wieczór z W rocław ia, gdzie bawił 
dni k ilka d la rozpoznania tam eczny h stosunków handlu 
zbożowego i przyw iózł nam następujące ceny : m ak , 
pszenna N ro 0 na  pruski centnar 1 1 0 funtów, od 5 5 6 tal. 
d )  6, 6 7 I5 ta l .;  N ro  1 5 */«— t>3/Ą ta l. W  g iu tk u  po­
szukiwań większych od dni kilku, ceny tam  poskoczyly 
o 1 do 2 sgr. na Centnarze na dostawy w lutym.

N a targ u  Kl, p trsk im  p ,jaw iło  się tem i dniam i kilka 
tysięcy centnarów m ąki i sp z ,d an o  we w torek 1000  
cent. na  w iedeń-ką wagę, k tó rą  p łacono: N er 0 15 do 
1 5 3/ 4 złr. w banknot: ch, N e r 1 po 1 4 3/4— 1 5 złr.  
Dziś ceny pozostały nominalne, gdyż bardzo mało kupu. 
jąey ch , a  zapasy znaczne i większych jeszcze wyglądają.

Żyto w t im  tygodn u w znacznćj tu  odchodziło ilo śc i 
tak  d la miejscowych jak o  i galicyjskich nabywców. Sprze­
dano 6 do 8 0 0  korcy pruskiego żyta po 1 4 '/2__ 143/
ztr. Ceny cały tydzień utrzym ywały się bez widocznćj 
zmiany. Jęczm ień i owies nie uległy żadnćj zmianie ani 
tu, ani we W rocław iu w skutku z ,m k n ię ,ia  g ranicy  pol- 
shićj, gdyż te  gatunki zboża od dawna zabronione z Pol­
ski. Pszenica polska zawsze bardzo poszukiwana i drobne 
zapasy wyczeipują się codziennie. Z B al e przywieziono 
trochę pszenicy i płacono 19 z łr. za piękne ziarno. Da­
wne na wsypkach płacono po 1 6 ,  17 i 18 z łr . ,  ale 
w gatunkach średnich.

Proso w łupinie jeszcze prze, hodzi granicę Królestwa 
Polskiego do Krakowa, gdyż n e  wymienione w zakazie; 
ta k ie  drzewo je s t  wolne. W ywóz zboża do P ru s nie je s t 
jeszcze zabroniony i prowadzono je  jeszcze wczoraj przez 
granicę polsko-pruską do M ysłow ic, również w innych 
punkt, ch Szląska pruskiego kupować m ożna pszenicę poi 
ską, lecz jć j  dowóz do K rakowa nieopłaci s i ę , jak  to 
z następującego wykazu cen wrocławskich przekonać się 
można. W e środę płacono tam  bowiem  szefel pszenicy 
białćj pięknćj tal. l 4/9 do l 9/ l 0 , żó łtą  1 s/3 do l 4 '&, 
średnią b iałą  żó łtą  1 */a tal. P rzy  obliczaniu tych
cen odnośnie do ta rg u  krakowskiego trzeba  mieć wzgląd 
obecnie na korsa  monety.

Je d e  auf einem 1 5kr. ausgefertigte und an die k. k. 
Kreisbehórde ?u Oberreichende Offerte muss d ie  genaue 
Angabe en tha’t e n :

1 ) Dass dem O flvrtenleger die Anzahl und Beschaf- 
fenheit der zu 1 efernden G egenstinde fur alle und j c le -  
B rz itk  am t insbesondere, so wie such die B edinguugen 
unter wel, hen diese L ieferung hinrangegeben w ird , be- 
kunnt sind, ferner

f ) was e r davon zu lie f ,rn willens s e i , und welchen 
geringsten  Preis welcl.er init Ziffern und B uchslaben aus- 
zuschreib n ist, dufttr sam nit B stellung in die bctreffin- 
den BeziiksHints-Stationen v, rlan g t w ird,

3) da-s e r  ei> h alien den dicssfalls festgeste l’ten  Be- 
dingungen unterzi, h t daher dieselben am oben bezeich- 
rietin  V erhandlungstage sam mt dem Erfurdernis^ausw cise 
und den B eschreibungen ais dem selben v,,llkommen be- 
kaunt und fur ihn bindend zu un terfc itigen  sich t -t - 
pflichtet —  w .drigens diese Offerte ungńltig  ist. U bri- 
gens muss

4 ) jed e  Offerte d, n W ohnort und die eigenhśndige 
Fertigung  m it dem T a u f-  und Z unam en, den C harakter 
oder die B eschilltigung des A usstellers en th a lten , und 
dersclben das 1 0 u/„ V adium  von dem B etrage auf den 
der A nbot lnutet, beig* schl ssen sein.

Sam m tliche O rtsobrigkeiten  werden angew iesen, diess 
zu r óffentlichen K euntni-s zu bringen, und bekannte, un- 
ti rnebm er h iev m  abgesondert zu v, r.-tlind gen.

K. k. K reisbehórde W adowice am 9. Jan n er 18 5 5 .
E d le r  von L oserlh ,

K . k. S ta tth a lle riira th  und K reis-V orsteher

Kundmachunof.
[Z . 99 .] W cgen H er-tc llung  der R epara tu ren  des 

P lankens und des Pum pbrunnens in dem h. o. heil 
G eist-Spitals-G ebaude w ird die L izitation  am 7. Februar 
d. J .  Sehlag  10 U hr Vorm  ttags in der Kanzlei der 
k. k. K reisbehórde a ’ogehalten werden. D er F i kalpreis 
b e trag t 139  fi. 4 4 3/ 4 kr. CMze und das von den Un- 
ternehm ungslugtigen zu erłegende V adium  14 fi. CMzc. 
D er diessfallige Vorausm ass kann jed e rze it in  den Am ts- 
stunden beim K reisbauam te eingesehen werden.

Von der k. k. K reisbehórde.
K rakau am 13. Jan n er 1 8 5 5 . (6 7 -3 )

(66) (3)

Obwieszczenie.
Praw nie zajęte konie, siodła rozm aite i uzdy sprzeda­

ne zostaną we wtorek, to je s t  dnia 23 stycznia 1 8 5 5  r 
o godzinie lO ćj z rana w K leparzu przy Krakowie na 
targow isku końsk iem ; zaś b ielizna, lampy i inne sprzęty 
domowe, w d n :u  2 6 stycznia t. r. o godzinie 1 Oćj z rana 
przed Sukiennicami m iasta K rakowa w drodze exekucyi 
sądowćj, za gotową zapłatę. —  O czćm chęć kupna ma­
jących zawiadamiam.

K raków  dnia 16 stycznia 185 5 r.
Skórczyński c. k. kom. sąd.

RA BOI PIERSI I KASZEL
zalecają się jak o  prędko działający i szczególnie skuteczny 
*rod**k, z najdokładniejszych w rgefalnyeh ingredyencyj przy­
rządź ne, przez wiele w) S  kich władz jako  lóż przez wyso­
kie królew sko-Baw arskie mioisteryum uprzywilejow ane:

Doktora Koch " 1 ^

M M M M  21(1)11
T en  wyborny w yrób , bywa tylko w podługnw.,ty, h pu­

dełkach po 20 i 40  kr. m. k. we wszystkich m iasta h  tak  
wewnątrz kraju  jako  tćż i za granicą sp r /e d a w m y : IHa 
K ra ko w a  znajduje się jedyny  tylko skład u p. ./<»:t f a  
R a r tl ,  sprzedaje się także 10 H iadej u Józef., B erger i 
Karola D em skicgo, W B ochn i u  Paw ła N iedzielskiego, 
W C zrrili"W rac/l U Tgn. Sc’ nirch i Tli. Zacharyasiewicz, 
W J a r o  ła ir iu  u Ig n  Bajan, W K en ta ch  u aptekarza 
Ja n a  Ja rsc h e l, W K iło m  ci u S. W ieselhe-g i , In <Łon - 
oucie  u Antoniego Swobody, w e l.iooW i O u aptek. T o- 
m anek , 10 l . ix k ii  u  A dam a B orejko, 10 tjślu  u
E,lw. M achalskicg >, W fizexZ o cie  u Ignacego Schaitter, 
10 Sarn /iorze  u F . Rosenheim a, io S ta n ix ła irn io ie  u 
aptek. F . Tom anęk. io T a rn o p o lu  u M. Schlifki, w  T a r ­
now ie  u Józefa  Ja h n a , i W I ł adoWicac/l u Schw arca i 
lle in z - (1 0 86-5 -1  4 )

Z akfad introligatorski

w K rakowie
to R y n k u  (M ó ir n y in  p o t l  L . 2 6 5

zaopatrzony w artykuły  jak o  to : książki do nabożeństw* 
w różnćj oprawie i tre ś c i, książki handlowe i g isp u la r-  
skie liniowane i nielini wane różnego for.na lu , obrazy i 
ob razk i, a między tem i koronkowe paryskie, pudelka i 
pudełeczka ozdobne, ram y złocone i palisa ulrow e; wszel­
kie H i a t c i ’y a i y  p i ś m i e n n e  ,  papier listowy, 
koperty, bilety itp. —  pole a  się Szanownćj Publiczności 
z doborem wspomnionych artykułów  i czystćm wyrobie- 
n*em, oraz um iarkowaną ceną. ( 4 8  2 -8 )

J J ^ o t r z e b n ą  je s t  guw ernantka, posiadająca dobrze 
ję z )k  p o lsk i, n iem iecki, francuski i inne nauki, 

przytćra ma być doskonały w m uzyce.—  Bliższa wiado­
mość pod liczbą 63 3 gm inie 5 przy ulicy M ikołajskićj 
na  dole. ( 5 1 —3 )

Główny skład  w komisie najwyborniejszego

w i n a  s z a m p a ń s k i e g o
w h n n d l u  A d a m a  K ry w u lta  w Krakowie, po cenie naj- 
tańszćj. H a u p t n i e d e r l a g e

!et aster Cham
in der H andiung des A d a m  K ry w u lt  in K rak au , zu 
billigsten Preisen. '  (7 3 -2 -6 )

lerat  j .
( 6 i )

Cirkulare
a n  sa m m t liche O rtsohrigkeiten .

[N . 2 7 6 1 2 .]  In  Folgę des Erlasses de r hohen k. k. 
galizischen L andes-O rganisirungs-K  mmissi n  in Lem b rg  
vcm 31 . A ugust 1 8 5 4  Z. 1 4 0 0 6  wird wegen Sicher- 
stellung der, fQr die in dem W adowicer K reise einzufiih- 
renden 13 Bezirksiim ter sam m t B ezirks-A rresten in Ska­
w ina, O św ięcim , Maków, M ilów ka, S iem ień , Myślenicei 
Andrychau, Jordanów , W adowice, Kalwarya, Kenty, Say- 
busch und Biała erforderlichen E inrichtungsstdcke und 
R equisiten, die schriftliihe  Offerten-V trhHndlung bis zuiu , 
2 9 ten  Jftnner 1 8 5 5  —  1 2  U hr V orm ittags ausge-
schrieben.

D ie beizuschaffenden Gegenstande bestehen fdr alle 
obigen B ezirk-am ter insgesam m t:

I. in den E inricbturg-tO cken per 8 3 0 3  fl. 2 kr.
II . in  den Folgenden R tq u is iten  und

zw ar:
a )  S te ingut und Glaswaaren p e r .................172 fl. 5 2  kr.
b )  B lechwaaren p e r ............................................186 fl. 5 0  kr.
c) E isen  und sonstigc M etallw aaren p e r . 997 fl. 28  kr.
d )  Ledcrw aaren p e r ...............................................91 fl. 3 5  kr.
e )  B inderw aaren p e r ........................................ 265  fl. 3 o kr.
f )  sonstlge Ilolzw aaren p e r ............................     fl. 4 6 kr.
g )  B ettzeug und B ekleidung per . . - - - 31 6 4 fl. 1 9  kr.

Zusammen per 1 3 ,231  fl. 2 3  kr.
in  CMónze.

D iese Nachw eisungen Ober die speziellen Erfordernisse 
fOr jedes B ezirksam t, sammt den diessfalligen einzelnen 
F iska lp reisen , dann die Beschreibung all r  dieser Erfor­
dernisse, sowie auch die S icherstellungsbedingnisae erlie- 
gen bei der k. k. K riisb eh ó rd e , und kónnen jederze it 
wahrend der Am tsstU jden bis zum obigen Zeitpunkte ein­
gesehen werden.

Jedem  Offertenleger wird freigestellt seinen A nbot zu 
stellen.

K SIĘG A R N IA  (3)
i wydawnictwo dzieł katolickich w Krakowie
chcąc K A Ł E I I U K K  uczynić dla najuboższych 
nawet przystępnym , sporządziła egzom plirze po k r. 6 mk., 
oil k tó ’ćj to ceny odtrąciw szy stem pel kr. 3 ,  wypadnie 
kalendarz na kr. 3 ,  —  do którego dołączonć n je s t  j e ­
szcze a b ec a d ło  dla m ałych dzieci. —  Tenże ka­
lendarz powiększ jny częścią rolniczą, kosztuje kr. 10 mk.

W y s z e d ł  r ó w n i e ż

Noworocznik katolicki dla Dam.
cena jeg o  złr. 1 mk. czyli zip . 4.

W  t y c h  d n i a c h  w y j d z i e :
M a le  A lliu m  14 r a k  o w a

r Pod ty tu łe m :

k O S C I O ś Ł Y  K i t  A K O W S K I E
w 4 8 sta lo ry tach , z opisem onych po drugićj stronie 
ryciny. —  J e s t  to  niezbędny przewodnik, a razem  i m iła 
Pałń ątka z Krakowa, k tó rą  tćm  chętnićj każdy z naszego

Kamieni młyńskich
najlepszego gatunku  różnćj wielkości i grubości dostać 
można jcażdego czasu po 4 0  kr. mk. za cal bez dal-zych 
op łat w świeżo odkrytym  kamieniołomie wsi Żędowic obw. 
Brzeżańskim  o pó ł mili od drogi cesarskićj a  jed n ą  milę 
od m iasteczka Przem yślan odległym . (1 3  2 t - 8 - 1 0)

P t ń S Z P Z  ZUpełnie nowy! fzopam i wyboroweipi
podszyty, do sprzedan .a, zapytać się

można w sklepie pana H errm anna w domu pana Lnu s
w Ry"kl1- ______________ ( 6 8 - 3 )

O S l l u m y  l l i ę z l i i  * z g ’cderohy tea tru  
A M k  polskiego oraz nowo sprawione ubiory krakow ­
skie kom pletne na K uligi i Reduty  mogą liy,j z^n,aw;a . 
ne codziennie w mieszkaniu D y r e k t o r a  w hotelu Saskim na 
2gićin p iętrze N . 2 4 . —  W  k»żdą zaś niedzielę i w cza­
sie roduty, naprzeciw tea tru  w Kawiarni Da dol« po ce.  
nach umiarkowanych. ( 1 9 - i - j )

E in  P ap icrfah rik -G eschafts le ite r, Her 14
_ _  _  Jah re  a '9 in ein"  der bedeutendsten

Fabriken M ahrens und Bohmens producierte , wtlnscht in 
dieser E igensehaft sich zu placieren. p osle regtante j .  M 
in B itlsau Mfthren N . 152 .

C . k .  teatr niemiecki w K rakow ie
-  ̂ i —— -  •»* “‘.o ■■ wj i  ■-■“  vmij mii vj nuiiuj at n u i  , . . .
uuasta  w yw iezie, iż za c a łe  album  opraw ne zap łac i tylko ' W  S obotę  nia styczn ia  3cie g ośc inne  p rzed staw ie n ie
Z P̂-̂  6 czyli złr. 1 kr. 3 0 ,  —  a więc n ie  całe 2 kr. 
za jedną ry c in ę ! 11

K O C Z podróżny z ozdobami pakfonowemi 
w guśi ie karety z 5m a walizami i wasznw> 
w najlepszy m stanie je - t  do sprzedania u  r

towarzystwa braci Scliier na Tch dochód i komody* 
w jednym  akcie pod ty tu łe m : Kucharz polityczny. 

VV niedzielę dnia 2 l g 0 stycznia 4 te i o s t a j e  gościnne 
prz 'd-taw ienie towarzystwa braci Sohier z W i-dn ia, 
przytćm  komedya w jednvm  akcie p rzez M. A. G rand- 
jean : On zaw sze u siebie.

Koła, zkowskiego la iernika na W ielopolu z » K a p u c y n a m i  ; Początek wyjątkowo o godzimc 5*/a z powodu B alu mas. 
m 'C8zk«jącego. —  Bliższą wiadomość udzii li W . I - ip 'b 'k i j kowego.
właściciel H otelu D rezdeńskiego w K rakow ie . ( 6 5 - 2 - 3 ) ]  W  niedzielę dnia 21 stycznia: trzeci Bal

SI-tW T K /.K llK M A  M Ę fE t »K* >L<

m askowy.

18 2 
wjl 0

19 h

W ys. bar. 
w lin. par.

Pn 7 
0°R eaum .

S tan  ciep.
podług

R eauinura

33 0”’3 7 
8 3 0  49 
3 8 0  50

_  7" 2
—  9 6
—  11 0

W ilgotn.
powietrza
w zględna

93 1 
96 3
94 2

K ierunek 
i natężenie w iatru

pnwschodni średni
» mocny
„ średni

p o

Stan

chm urno

Zjawinka
napowietrzne

Z m ianaciepia 
*  ciągu dnia

od

wieczór śnieg ma)y

do

eeo
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